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Rezerwy zbożowe.
Cały jed en ustęp w mowie prefn- 

jera prof. Bartla poświęcony <był 
sprawie rezerw zbożowych. Prof. 
Bartel podkreśli), 'ż sfery rolnicze 
kilkakrotnie zmieniały swój pogląd  
na tę sprawę, raz zwalczając two­
rzenie rezerw zbożowych, innym 
razem znów żądając odnośnej akcji 
Banku Rolnego, utrudniając przez to 
rządowi zajęcie właściwego stano­
wiska. Zda je  iię, że zagadnienie re­
zerw  zbożowych jest przez niektóre 
sfery mylnie pojmowane.

W  r. 1927 i 1928 rolnicy żądali z 
pewnem zastrzeżeniem tworzenia re­
zerw zbożowych, ponieważ wobec  
zaprowadzenia ceł wywozowych na 
zboże, szczególnie na żyto z jednej 
st-ony, a z drugiej z powodu braku 
•chrony celnej na przywóz zboża, 

jedynym odbiorcą zboża od rolnika 
mogły być rezerwy zbożowe. Z d a ­
wano sobie jednak jasno sprawę, 
szczególnie na ziemiach zachodnich, 
ze te rezerwy zbożowe, tworzone 
przez Bank Rolny, nie są czynni­
kiem usuwającym z rynku zakupio­
ne ilości zboża, bo prędzej czy póź- 
n*ej rezerwy zbozowe muszą ukazać 
**ę czy to na rynku wewnętrznym, 
ęzyteżzagr nicznym, stanowiły więc 
1 stanowią zawsze niebezpieczeń­
stwo wywarcia depres,i na cenę 
szczegó’nie wewnętrzną, a ujęte przez 
instytucje państwowe eliminują i tak 
Już poderwany i po części zniszczo­
ny polski b ndel zbożowy, szczegól­
nie w  eksporcie.

C czy wistem jest, że z momen­
tem zniesienia ceł wywozowych, a 
następnie wprowadzenia ceł ochron- 
nych, sfery rolnicze zmieniły swe  
zdanie i zażądały kategorycznie za­
przestania akcji rezerw zbożowych  
w tym sensie, w  jakim Dne były 
tworzone w roku s9z7 i 1928, chcąc 
koniecznie ożywić działalność han 
dlową organizacyj rolniczych, czy 
też kupiectwa prywatnego.

W iadom em  jest, że jesienne ogra­
niczenia akcji rezerw zbożowych są 
rezrltatem w  pierwjzej linji poważ­
nych strat, które akcja ta dla go ­
spodarki ogólno - państwowej przy­
niosła, a potem żądania sfer rolni­
czych, które wobec kardynalnej 
zmiany ustosunkowania się sfer rzą­
dowych do polityki zbożowej uw a ­
żały dalszą akcję za zbyteczną, 
szczegć "iie dlatego, że Bank Rolny 
występując samodzielnie na rynkach 
zagranicznych nie torował bynajmnie < 
drogi dla samoistnego polskiego 
eksportu ^dyż sprzedawał koncer­
nowi Scheuera Kampfmayera, a 
eliminował w  zupełności inicjatywę 
prywatną i niszczył handel zbożowy.

G dy  w  listopadzie z. r. rząd zde­
cydował się na wprowadzenie pre- 
tnij wywozowych na zboże i polecił 
akcję tę^ d 7iązkowi Eksporterów  
Zboża , żądając od niego pewnej 
planowości i eksportu, a w pierw- 
azei linji zabiegów około podniesie­
nia ceny na rynku wewnętrznym, 
natenczas rnusiAła nastąpić znów  
pewna zmiana zapatrywań sfer roi- 
niczych na akcję tworzenia rezerw
zbożowych.

Jak wiadomo, Zw iązek  Ekspor­
terów Zboża  przystąpił około 20 
listopada do rozdziału pierwszej ra­
ty zaświadczeń wywozowych. Spo­
wodowało  to pewną zwyżkę cen na 
iboże, szczególnie na żyto, a w  
dalszym ciągu z powodu korzystnej 
Iconjunktury na tynkach zagranicz­
nych cena zwyżkowała szczególnie 
około 20 listopada. Przy wyraźnej 
1 endencji zwyżkowej Bank Rolny 
tównież kupował dla rezerw zbożo­

wych. Gdy zaś około 5-go grudnia 
z. r zaświadczeń wywozowych z 
pierwszej raty zabrakło i cena na 
żyto nieco spadła, to faktem jest, 
że Bank Rolny nietylko nie rozwi­
jał dalszej akcji zakupu, ale ogra­
niczył zakup ofiarując przytem o 
J/2 do 1 zł. mniej, niżeli notowano  
na giełdzie w  Poznaniu. Oczy wis­
tem jest, że akcja zakupu przez 
Bank Rolny była w  tym wypadku  
w niewłaściwym momencie stoso­
waną, powinien był bowiem zanie­
chać skupu, kiedy cena zwyżkowa­
ła, a akcję swą spotęgować, gdy  
cena z różnych przyczyn zniżkowa­
ła, tak w  interesie własnym, jak i 
rolnictwa.

N a  tern przeświadczeniu wyłoni­
ło się na nowo zagadnienie rezerw  
zbożowych. W  pierwszej linji po­
stawiono przez sfery miarodajne 
warunek kooperacji czynników pra­
cujących nad rezerwami zbożowemi 
z Zarządem Związku Eksporterów  
Zboża, czyli kooperacji w  ułożeniu 
planowego eksportu zboża. Niestety, 
o ile nam się wydaje, dotychczas to 
nie nastąpiło.

Nic w je dziwnego, że sfery rol­
nicze w  różnych momentach różne 
muszą zajmować stanowiska wobec  
akcji reze.w zbożowych. Każdy śro­
dek, tak w życiu gospodarczem, jak 
w życiu prywatnem tylko pod pew-  
nemi warunkami może przynieść 
korzyści, a zastosowany nieodoo- 
wiednio przynoś szkody i straty dla 
życia gospodarczego, względnie da­
nej jednostki Przecież wiadomens 
jest wszystkim, że najlepsze lekar­
stwo, zastosowane w  nieodpowied- 
niem stadjum choroby, może pacjen­
ta uśmiercić, ale nie pomóc do wy­
zdrowienia.

Jasnem jest, że organizm gospo­
darczy takiego kraju jak • olska, 
chcąc cors’  silniej samedzielność 
swoją ugruntować, musi tworzyć 
dość poważne rezerwy zbożowe, 
przeznaczone na czasy krytyczne, 
powodowane czy to jakiemi powi­
kłaniami wewnętrznemi, lub wojen- 
nemi i pod tym kątem widzenia 
należy na akcję rezerw zbożowych  
patrzeć. Z  taką akcją każdy obywa­
tel, czy rolnik, czy kupiec zgodzić 
się musi, lecz odmiennie zapatrywać  
się na to zagadnienie będzie kupiec 
i rolnik, gdy zakup tych rezerw od­
bywać się będzie w warunkach krę­
pujących swobodę obrotu zbożem  
dla jednostek prywatnych, czy też 
akcję tę przerywać się będzie w ła­
śnie w  chwilach dotkliwej zniżki na 
rynku wewnętrznym.

Gdy zaś rolnicy oświadczają się 
za tworzeniem rezerw zbożowych, 
to musimy sobie zdać jasno sprawę, 
że te rezerwy zbożowe nie przepa­
dają ale prędzej czy później muszą 
być sprzedane czy to na rynku w e ­
wnętrznym czy zewnętrznym. Choć 
akcji rezerw zbożowych zasadniczo 
musi być przez państwo prowadzo­
na, to jednak ustalenie, jak się ma 
odbywać odnowienie tych rezerw  
i kiedy i w  jaki sposób zapasy z re ­
zerw zbożowych ukazywać się mają, 
czy to na rynku wewnętrznym, czy 
to na rynku zagranicznym, dla sfer 
gospodarczych nie jest obojętnem.

Zagadnienie rezerw zbożowych  
jest więc częścią integralną ogólne­
go programu polityki zbożowej, któ­
ry musi uwzględnić interesy zarów­
no państwa, jak prywatnego handlu 
zbożowego, zwłaszcza stawiającego 
dopiero pierwsze krok eksportu 
zboża.

Bel.
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Egzaminy dla nowowstępujących odbędą się  dn. 28 ,29  i 30 stycznia r b- 
Podania przyjmuje, informacyj udziela K a n c e l a r j a  G im n a z ju m  
codziennie od godz. 10— 1, ul. W lwulskiegO 13, gmach własny.
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o d b ę d z i e  s i ę 174-2

S9B0TKA FILMOWA
ZWIĄZKU ARTYSTÓW SZTUKI KINEMATOGRAFICZNEJ

W WiLKIE.
N o w o c z e s n a  i l u s t r ac j a  m u z y c z n a  d o  t a ń c ó w ,  u r o z m a i c o n y c h  e f e k t a m i  ś w ie t l n e m i

Wstęp wyłącznie za zaproszeniami. =  Pocz. od godz. 10 wiecz.

Powrót Pana Prezydenta 
z Białowieży.

W A R S Z A W A ,  161. (Pat). Dziś o 
godzinie 9 rano pociągiem specjal­
nym powrócił do stolicy z po lowa­
nia .reprezentacyjnego w  Puszczy 
Białowieskiej, wraz z towarzyszący­
mi mu zaproszonymi gośćmi, Pan  
Prezydent Rzeczypospolitej.

Podpisanie nominacji.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Zgodnie  z naszą zapowiedzią w  
dniu wczorajszym Pan Prezydent 
Rzplitej podpisał nominację p. L e ­
on... Janty-Połczyńskiego na ministra 
rolnictwa. N ow y  minister w połud­
niu na Zam ku złożył przysięgę w  
ręce Pana Prezydenta Rzplitej w  
obecności premjera Bartla.

Nowa fabryka nawozów 
sztucznych.

Tel. od w i. kor. z Warszawy.
W  niedzielę pod Tarnowem w  

Mościcach odbędzie się wielka uro­
czystość uruchomienia nowych fa­
bryk związków azotowych. Pan Pre­
zydent Rzpli.ej wyjeżdża dziś wie­
czorem pociągiem reprezentacyjnym 
na tę uroczystość. Razem z Panem  
Prezydentem wyjeżdżają do Moście: 
p. premjer Bartel oraz min. Matu­
szewski, Kwiatkowski i Janta-Poł­
czyński. Z  ramienia wojska w M o ­
ścicach na uroczystości obecni bęaą  
wiceminister spraw wojskowych gen. 
Konarzewski oraz szef sztabu g łów ­
nego gen. t iskor.

Komisja naukowa w Min. 
Skarbu.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
Z  dniem 1 b. m. zostanie u tw o ­

rzona w  Min. Skarbu komisja nau­
kowa pod przewodnictwem pref. 
W ładysław a  Zawadziciego, maiąca . 
na celu obliczenie majątku i docho­
du narodowego.

Posadzenie Rady Banku 
Polskiego.

TeL od wł. kor. z Warszawy.
Wczoraj odbyło się zwyczajne  

posiedzenie rady Banku Polskiego 
Rada zatwierdziła sprawozdanie  
roczne wraz z podziałem zysków  
za rok ub. Dywidenda od akcyj 
pierwszej emisji wynosi 20 proc. co 
jest 20 mil. zł,, zaś udział w pyskach 
wynosi 23 mil. zł. Rada Banku Pol­
skiego uchwaliła zwołać zwyczajne 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
na dzień 13 lutego.

n ułaskawienie zabójcy 
Wojkowa.

Tel. od wL kor. z Warszawy.
„Kurje Czerwony* donosi z P a ­

ryża, i e  w  dzienniku „Figaro* uka­
zał się list otwarty do p. premjera 

Bartla, podpisany przez rosyjskiego 
polityka, byłego członka Dumy, Ka-  
raułowa. Nawiązując do treści rewe- 
lacyj B :ssiedowokiego, Karaułow w  
liście swym wyjaśnia rolę W o jkow a,  
jaką odegrał on w zamordowuniu  
cesarza Mikołaja II. Stwierdza on, 
iż nominacja W o jkow a  na posła w  
W arszawie poprzedzona była kłam­
stwem, gdyż Cziczerin, wiedząc, że 
W o jk ow  uczestniczył w tragedji je- 
katerynburskiej w oficjalnym piśmie 
do premjera Skrzyńskiego oświad­
czy ł.że W o jk ow  wolny jest od wszel­
kich podejrzeń. G dybv  w  roku 1927 
sąd polski był wziął pod uwagę  
lako okoliczność łagodzącą ten na­
strój, jaki w  związku z zamordowa­
niem cara i równocześnie mianowa­
niem jego mordercy posłem w  
Warszawie istniał wśród Rosjan, 
wyrok na Kowerdę  byłby bezwąt-  
pienia inny łagodniejszy. Karaułow  
zwraca się do premjera Bartla z 
prośbą, aby obecnie wziął pod uwa­
gę te nowe okoliczności i przyczy­
nił się do ułaskawienia Kowerdy.

Nowy poseł estoński 
przybywa do Warszawy.
W A R S Z A W A ,  16.1. (Pat). W

dniu jutrzejszym przybywa do W a r ­
szawy z Rzymu nowomianowany  
poseł republiki estońskiej w  W a r ­
szawie p. Karol Tofer.

Pos. Tofer zajmował poprzednio 
stanowisko wiceministra spraw za­
granicznych, ostatnio zaś piastował 
stanowisko ministra pełnomocnego  
Estonji we Włoszech, a jednocze­
śnie akredytowany był jako poseł 
na Węgrzach.

Nowomianowany estoński poseł 
pochodzi z rodziny znanych prze­
mysłowców w Taili nie i jest szwa­
grem dawnego posła Estonji w  
Warszawie p. Hellata.

Rozłam w „Zjednoczeniu Pracy Wsi i Miast". WIADOMOŚCI z KOWNA
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Dowiadujemy się, że istniejące 
od pewnego czasu różnice ideolo­
giczne i taktyczne w łonie „Z jedno­
czenia Pracy W s i  i Miast" dopro­
wadziły do powzięcia uchwały, orze­
kającej likwidację „Zjednoczenia  
Pracy W s i i Miast" oraz powrót do 
stanu z przed czerwca 1928 roku, 
kiedy to „Partja Pracy" i „Związek  
Naorawy Rzplitej" tworzyły oddziel­
ne jednostki organizacyjne w  ra­

mach B. B. W .  R. W  skład „Partji 
Pracy" weszli następujący posłowie  
i senatorowie: dr. Bara iski, prof.
Błędowski, dr. Brokowski, Dobrzań­
ski, Dratwa, dr. Dybowski, Ewert, 
Gaszyński, Huskowski, Kościałkow- 
ski, prof. Krzyżanowski, Mazurkie­
wicz, Pacholczyk, Poczętowski, M ie ­
czysław Raczkiewicz, Walewski  
W aśniewska i Wawrzynowski.

Druga konferencja EtasHa.
Sukces Francji.

H A G A .  16.1. (Pat). Podkreślają regokolwiek  
tu, że na;ważniejszym wynikiem 
wczorajszych narad jest sukces Fran­
cji, która osiągnęła w  zupełności 
trzy swoje cele, mianowicie ustale­
nie organu dla stwierdzenia uchy­
bień niemieckich, wolność dla któ-

wierzyciela odwoływa­
nia się do tej instancji, wreszcie 
uprawnienie do ponownej swobody  
działania w razie uchybień niemiec­
kich, stwierdzonych przez Trybunał 
Haski.

Uchwała komisji odszkodowań niemieckich.
H A G A .  16.1. (Pat)- Komisja od­

szkodowań niemiecki ch, po przestu- 
djowaniu tekstu niemieckiego w  
sprawie ustawowego uregu'owania 
udziału Banku Rzeszy w Banku dla 
W ypłat  Międzynorodowych, posta­
nowiła, że Niemcy będą obowiązane  
przedstawiać Bankowi Wypłat M ię­

dzynarodowych każdy projekt zmia­
ny statutu Banku Rzeszy. O  ile Bank 
W ypłat  Międzynarodowych uznałby, 
ży projekt jest niezgodny z płanem 
Younga, wówczas będzie mógł 
wszcząć akcję przed arbitrem, lub 
Trybunałem Haskim, którego orze­
czenie będzie ostateczne.

UKARANIE DEMONSTRANTÓW  
KOMUNISTÓW.

D em onstranci kom uniści, k tórzy  usiłow ali 
w yw o-ać w  K ow n ie  rozruchy (w zw iązku  z 
za tw ierdzen iem  w yroku  śm ierci na Kon lau - 
lasa i Puczyńskiego ) rekru tow ali się g łów n ie  
z k ilkunastoletnich w yrostków . Aresztow ano 
o k o ło  60 osób. G łówni in ic ja to rzy  dem onsla- 
c ji p rzekazan i będą sądom, zaś reszta uczest­
n ików  skazana oędzie  w  tryb ie  adm in istra­
cyjnym .

DOKOŁA W YJAZDU VOLDEMARASA 
ZAGRANICĘ.

W g. in fo rm ac ji .,L iet. Ż in ios“ , b . prem ier 
V oldem aras ma zam iar na czas jak iś  w y je ­
chać zagranicę.

-  iU TO S KELIAS**
A KONFERENCJA BISKUPÓW.

„Tau tos  K elia s“  ośw iadcza —  w  zw iązku  
z zatargiem  m iędzy  klerem , a rządem  —  że 
biskupi s taw ia jąc kw estję  na ostrzu noża, nie 
zachow u ją  naw et e lem entarnych  zasad p rzy­
zw oitośc i. P isząc  o zam ierzon ej zb io row e j o- 
d ezw ie  b iskupów  do ludności, stw ierdza T. 
K e lia s “ , że tem  samem idzie  k ler ręka w  rękę 
z op ozyc ją  chadecką.

HANDEL ZAGRANICZNY LITW  Y.

Im port L itw y  w  p ierw szych  10 m iesią­
cach r. ub. w y ra z ił się c y frą  655.823 tonny, 
w artości 252.810.000 lt„ eksport zaś 538.938 
tonn, w artości 264.992.000 lt.

PIERWSZA FABRYKA RYŻU NA LITW IE .

Spółka handlow a zakłada w  K ła jpedz ie  
p ierw szy  na L itw ie  m łyn  obróbk i ryżu, k tóry  
się będzie  sprow adzało  z Indyj. M łyn  będzie  
p rodu kow a ł ry ż  jedyn ie  na potrzeby L itw y , 
c zy li oko ło  40.000 centnarów  roczn ie.

Niemcom nie wolno zeciągać pożyczek w ciągu roku.
H A G A ,  16.1 (Pat.) W  sprawach 

mobilizacji długu niemieckiego po­
rozumiano się w  Hadze na tej pod­
stawie, że Niemcy nie mogą zagra­
nicą zaciągać kredytu od kwietnia 
1930 r. do kwietnia r. 1931. W  ostat­

niej chwili Moldenhauer wysunął 
żądanie, ażeby koleiom oraz pocz­
cie jako samodzielnym przedsiębior­
stwom pozwolono pożyczyć pół mil- 
jona marek. Dyskusja na ten temat 
toczy się w  dalszym ciągu.

Z komisji budżetowej.
W A R S Z A W A .  16.1. (Pat), frzed  

porządkiem dziennym dzisi-’szego 
posiedzenia sejmowej komisji bud­
żetowej zabrał głos poseł Diamand, 
oświadczając, że stanowisko referen 
ta generał., które komisja nań wło­
żyła, sprawia mu obecnie trudności, 
wobec czego prosi komisję o zwol­
nienie go. Jednocześnie, w porozu­
mieniu ze swymi przyjaciółmi prosi 
prof. Krzyżanowskiego, aby obecny 
urząd referenta zechciał przyjąć. 
W o b ec  tego przewodniczący Byrka

 _______  v_ ___ t _ ____ _______  _r _  J  ̂   L_ I__  zapytuje posła Krzyżanowskiego, czy
wstępne w  Hadze między delegacją skich pretensyj do ~ austrjackich to- referat ’przyjmUj'». Peseł Krzyżanow­

ski wyraża zgodę i dziękuje komisji 
za wybór.

Następnie przydzielono jeszcze 
referaty dwóch wniosków: ustawy
o d idatkowych kredytach za okres 
od 1 kwietnia 1929 r. do 31 marca 
1930 roku posłowi Krzyżanowskie­
mu, a ustaw y o upoważnieniu mini­
stra skarbu do udzielania z zapasów  
kasowych pożyczek krótkotermino­
wych dla drobnego roinictwa— posło-
7 1  ze ^tr. Chłopskiego.
Zkolei przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad budżetem Ministerstwa 
Komunikacji. ! '

Rokowania wstępne polsko-austriackie.
H A G A ,  16.1 (Pat.) Rokowania sprawy z kwestią waloryzacji poi

polską a austrjacką toczą się w  da l­
szym ciągu. Obejmują one m iędzy 
innemi sprawę rozrrehunków z ty­
tułu udziału Polski w  przedwojen­
nym długu publicznym austriackim.

Ponieważ ta ostatnia sprawa do­
tyczy pośrednio austrjackich towa­
rzystw asekuracyjnych, które posia­
dają duże pakiety galicyjskich po­
życzek kolejowych, ze strony austrja- 
ckie, podjęto próby związania tei

warzystw asekuracyjnych z tytułu 
polis ubezpieczeniowych.

Strona polska na to rozwiązanie 
nie zgodziła się, nie chcąc w  ni- 
czem wkraczać w  dziedzinę roKo- 
wań asekuracyjnych polsko-austrja­
ckich, prowadzonych od dłuższego 
czasu w Warszawie i Wiedniu. 
Omawiano natomiast szereg innych 
spraw, pozostaiacych w  zawieszeniu 
między Polską a Austrją.

Osiągnęło całkowite porozumienie.
| H A G A  16.1 (Pat.) Delegaci państw 

zapraszających na dzisiejszem po ­
siedzeniu rozpatrywali stan dotych­
czasowych prac konferencji, przy- 
czem stwierdzili, iż osiągnięte zo 
stało całkowite porozumienie co do 
wszystkich prawie punktów zagad­
nienia odszkodowań niemieckich.

Omawiano następnie sposoby 
mobilizacji pierwszej transzy zobo­

wiązań nirrr:eckich, przewidzianych 
w  planie Younga.

Dano wyraz nadziei, iż osiąg­
nięte będzie porozumienie, oparte 
równocześnie na potrzebach gospo­
darczych Niemiec oraz na interesach 
państw wierzycielskich. Loucbeur  
przedstawił stan rokowań w sprawie 
odszkodowań wschodnich, które nie 
ujawniły żadnego postępu.

Światła i cienie.
H A G A .  16.1. (Pat). Druga konfe- 

re ticja hastca zbliża się ku końcowi. 
Wszystkie ważniejsze sprawy roze- 
grywają się za kulisami, podczas 
wspólnych rozmów Curtiusa z Tar-  
dieu, Cherona z Moldenhauerem, 
Loucbeura z Beneszem i Titulescu, ( 

Posiedzenia toczą się bez przer­
wy, zwłaszcza Tardieu nie szczędzi 
energji aby doprowadzić konferencję 
azybko do końca. Z  premjerem fran- 

icuskim solidarnie pracuje angielski 
minister skarbu Snowden. G łęboka  
nieufność co do zamiarów niemiec­
kich, jaka przebijała się w zacho­
waniu wobec delegacji niemieckiej 
od pierwszej chwili konferencji wska­
zuje, do jakiego stopnia wewnętrz- 
no-polityczna akcja Hugenberga i 
Schachta poderwała międzynarodo­
wy prestige, który Stresemann po­
trafił zapewnić polityce n.emieckiej.

Sedno rzeczy tkwi w kwestji, ja­
kie środki prawne zostaną zastoso­
wane w razie świadomego pogwał­
cenia protokółu konferencji haskimi 
ze 6trony któregokolwiek z rządów  
niemieckich.

Drugim momentem, pobudzają­
cym do francusko-angielskiej współ­
pracy na obecnej konferencji była 
wiadomość, że w myśl umowy nie- 
miecko-amerykańskiej sumy należą­
ce się od Nierrrec Stanom Zjedno­
czonym z tytułu reparacyj mają być  
bezpośrednio płacone rządowi w a ­
szyngtońskiemu a nie, jak odnośnie 
pozostałych wierzycieli, za pośred­
nictwem Banku Wypłat Międzynaro­
dowych. W o b e c  tego ciosu zadane-

Zmiany w poselstwie 
austrjackiem w Warszawie.

\MEDEN, i 6.1 (Pat). Jak dono­
szą dzisiejsze dzienniki poranne, na 
miejsce posła austrjackiego Posta. 
odwołanego do centrali w Wiedniu, 
kięrownictwo poselstwa austrjackie­
go w Warszawie ma obja,ć dotych­
czasowy poseł austrjack. w Mosk­
wie Robert Hein.

W Jugosławii wiosna.
B IA L O G R Ó D .  (Pat). Termometr 

wskazuje tu 5 stopni powyżej zera.

owocowe.

Nowy prezes francuskiej 
akademji nauk.

P A R Y Ż , 16. 1. P a t). P rezesem  francus- 
k J akadem ji nauk na rok  1930 w ybran y 
zosta ł L eon  Lecornu , prezes francuskiego 
t-wa m atem atycznego, p ro fesor m echanik i 
w  w yzsze j szkole  ro ln icze j.

Golisz się bez bólu tylko
za p o p rz e d r  jem  natarciem

go bezpośrednio przez Amerykę —  
planów' Younga Tardieu i Snowden  
postarali się wnieść do tekstu pro­
jektu końcowego protokółu formułę _ . i___ ^___t
wykluczającą wszelkie prerogatywy W  całym kraju kwitną bzy i drze 
dłużnicze na korzyść Ameryki.

Co się tyczy spraw niemieckich, 
to, jak wiadomo, rozwiązane już zo­
stały sasadnicze kwestje i obecnie 
cała sprawa koncentruje się koło o- 
statecznego sformułowania niezwyk­
le obszernych i głęboko sięgających 
szczegółów materjału. Statut między- 
norodowego Banku Wypłat oraz u- 
mowa powiernicza zostały już osta­
tecznie uregulowane. Co do repara­
cyj wschodnich, trudno zdać sobie 
sprawę, do jakiego stopnia są one 
skom plikowane

Szczególnie trudną jest do roz 
wiązania kwebtja reparacyj węgier­
skich, która stanowi przedmiot bez­
pośredniej dyskusji pomiędzy przed­
stawicielami Małej Ententy i W ę ­
grami z jednej strony, oraz wszyst" 
kich tych państw z mocarstwami z 
drugiej. Są jednak widoki na po­
myślne rozwiązanie kwestji cyfr.
Inaczej przedstawia się sprawa z 
punktu widzenia polityki. Jeszcze 
niewiadomo, czy za rządem węgier­
skim nie stoi jakieś zainteresowane 
mocarstwo. Przewodniczący komisji 
dla spraw reparacyj wschodnich 
Loucbeur pracuje silnie nad rozwią­
zaniem kwestji. Jak słychać, w imieniu 
całej konferencji ma być zapropo­
nowana Węgrom  wspólna formuła.
Co do wyników jutrzejszego posie­
dzenia panuje pesymizm.
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Fałszerze czerwońców przed sądem.
{Korespondencja własna).

Niepomyślne konjunktury gospodarcze. Zamknięcie J8-ej sesji Rady Ligi Narodów.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Berlin, w styczniu 1930 r.

Na tle zwykłej sprawy karnej o 
fałszowanie banknotów sowieckich 
zarysowuje się nader sensacyjny pro­
ces o podłożu wybitnie politycznem. 
Obfituje on w momenty tak odbiega­
jące od treści aktu oskarżenia, że os­
karżeni chwilam i przedzierzgują się 
w  oskarżycieli. Zarówno dla sędziów 
jak i prokuratury nie jest tajemnicą, 
iż mają przed sobą nie zwykłych fa ł­
szerzy banknotów, kierujących się 
chęcią zysku, jeno ideowców, z któ­
rych poglądami i sposobem działania 
można się nie zgadzać, lecz należy je 
odpowiednio uszanować.

„Banda fałszerzy czerw ońców 1, 
która zasiadła na ławie oskarżonych, 
składa się z Gruzinów i Niemców, os­
tatni należą wyłącznie do prawico­
wych organizacyj nacjonalistycznych. 
Gruzini, starszy Karumidze, tęgi, ocię­
żały, o w ijącej się czarnej czuprynie, 
i młody Sadaterjaszwili, są to niewąt 
pliw ie szczerzy i gorący patrjoci, któ­
rych dążeniem jest uwolnienie Gruzji 
z pod władzy Sowietów. W  ,,grupie“ 
niemieckiej przoduje oskarżony dr. 
Weber, z zawodu inżynier, który 4-ry 
lata wojny spędził w okopach w cha­
rakterze ochotnika, czynny członek 
organizacyj prawicowych, uczestnik 
nieudanego przed rokiem puczu Kapp 
przyjaciel Hittlera i kapitana Erhar- 
dta, człowiek niewątpliwie odważny, 
energiczny i, jak sam o sobie pow ie­
dział: „fanatyczny wróg zaraz> bol- 
szew iekiej“ . Inni Niemcy są mniej 
w ięcej tegoż pokroju, zdradzają tylko 
jak oskarżony Bell, niedostateczny u- 
miar w  wydawaniu tajemnic fałsze­
r z } czerwońców, lub jak oskarżony 
dr. Becker, —  zbytnią gadatliwość. 
Pozatef są oni dostatecznie zgrani i 
przygotowani do swych zeznań, co 
zresztą bez trudu uczynić mogli, gdyż 
wszyscy, z wyjątkiem  Sadaterjaszwi- 
lego znajdują się na wolnej stopie 
Ten zaś oskarżony, zanim udzieli ja 
kiejś odpowiedzi sądowi, spogląda 
pytająco na swego oczyw.stego kiero 
wnika Karumidzego.

Zamiarem fałszerzy czerwońców 
było wywołanie powstania przeciwso- 
w ieckiego na Kaukazie, Krym ie i U 
krainie. Gdy w roku 1924 wszelkie 
nadzieje emigrantów z Z. S. S. R. co 
do interwencji mocarstw zachodnio­
europejskich spełzły na niczem, gru­
pa patrjotów gruzińskich powzięła 
plan zorganizowania przeciw Sowie­
tom akcji wewnętrznej, w pierwszym 
rzędzie na południu Rosji. Z łatwoś­
cią znaleźli oni wówczas sprzym ie­
rzeńców wśród hitlerowców i hac- 
kenkreuzlerów, obawiających się zw y­
cięstwa bolszewizmu w Niemczech. 
„N iestety11, z melancholją wyznał- na 
rozprawie Karumidze, „wśród lew i­
cowców- niemieckich nie znaleźliśmy 
posłuchu11. Sprzymierzeńcy zyskali 
wkrótce wysokiego protektora w oso­
bie osławionego generała Hoffmana. 
Bliższe szczegóły jego udz.ału w „ban­
dzie fałszerzy11 nie przejdą jednak do 
wiadomości powszechnej, albowiem 
ta część rozprawy odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że gen H o f­
fman w poważnym stopniu przyczy­
nił się do rozwoju owej antysowiec- 
kiej organizacji. Jak zeznał dr. W e ?r 
gen Hoffm an brał osobisty udział w 
nawiązaniu kontaktu z grupą prze­
mysłowców angielskich, którym  przy­
rzekł obszerne koncesje naftowe na 
Kaukazie na wypadek zwycięstwa 
powstańców. Na „konferencji londyń­
skiej11 w r 1926-ym ustalony został 
nawet skład „komitetu akcji11, który 
miał się składać z dwóch Niemców, 
jednego Anglika i jednego Gruzina.

Anglikiem  tym, jak się nieopatrznie 
wymknęło Karumidzemu, miał być 
lord Deterding, prezes trustu nafto­
wego. Jako pierwszy krok do wszczę­
cia rozruchów na Kaukazie i Ukrainie 
służyć miała sztuczna inflancja, spo­
wodowana zalewem fałszyw-emi ozer- 
wońcami. O przeprowadzeniu swej 
akcji przeciwbolszewickiej mieli jej 
organizatorzy pertraktować również 
z odpowiedzialnymi czynnikami W ę­
gier, Turcji, W łoch i Bułgarji, która 
ze względu na swą sytuację geogra­
ficzną służyć miała za bazę wypa­
dową.

Druk fałszywych banknotów w 
Niemczech mógł narazić organizato­
rów  akcji na zupełne je j zerwanie. 
To też postanowiono drukować czer­
wonce poza granicami Niemiec. Lecz 
gdzie? I tu oskarżony Sadaterjaszwili 
popełnia niedyskrecję, składając sen­
sacyjne oświadczenie, iż „pewne 
wchodnie mocarstwo zostało w taje­
mniczone w plany nasze i zgodziło 
się drukować dla nas „fałszywe czer­
wonce11.

Oświadczenie to powtarza w swem 
zeznaniu również i osKarżony dr. W e­
ber. O jakiem  mocarstwie mowa? Je 
śli zestawić te oświadczenia z zezna­
niami oskarżonych o wyjeździe os­
karżonego Bella do Turcji, jeśli wziąć 
pod uwagę pełne ginewu spojrzenie 
Karumidze, które zmusiło Sadater- 
jaszwilego do przerwania swych w y­
nurzeń o notowaniach czerwońców 
na granicy turecko-perskiej, —  nie 
wyda się dziwną następująca replika 
dr. Webera na zapytanie oskarżyciela 
publicznego: „Czyż doprawdy pan
prokurator tak mało orjent.uje się w 
polityce, że nie domyśla się?11 A os­
karżony Bell wyskakuje, jak F ilip  z 
konopi, i popełnia drugą niedyskre 
cję, składając niemniej sensacyjne oś­
wiadczenie, że „nawyet rząd Rzesz} 
N iem ieckiej przychylnie odnosił się 
do tych zamierzeń11.

Z płaszczyzny kryminalnej proces 
fałszerzy czerwońców oddawna już 
przesunął się na polityczną. Oskarżo 
ny dr. W eber stwarza nawet ideow-ą 
podstawę fałszerstwa. , Z bolszewiz- 
mem“ , twierdzi on: „walczyć można 
wszelkiemi środkami. Zresztą, czyż 
rząd sowiecki sam nie fałszował ban­
knotów funtowych i dolarowych?1 
Sad i władze niemieckie znajdują się 
przeto w nieco przykrej sytuacji, nie 
chciałyby bowiem zaogniać stosun­
ków z Unją Sowiecką, zwłaszcza w o- 
kresie targów o plan Younga. Jeden 
zaś z obrońców, dr. Menz, wyraźnie 
pomawia komplet sądzący o stronni 
czość, o kierowanie się względami, 
dyktowanemi przez ministerstwo spr. 
zagranicznych Rzeszy, które rzeko­
mo pertraktuje już z Moskwą o karze 
jaka ma być wymierzona oskarżonym

Czujne oko Moskwy jest obecne i 
tu," na sali sądowej. Obok bowiem 
szefa prasowego wydziału berlińskie­
go poselstwa Z. S. S. R. zasiada nie­
jaki Lorens, wybitny członek G. P. U 
podobno nawet b. przewodniczący ty- 
flisk ;ej „czek i1'. Siedzi on na sali na- 
wprost oskarżonych. Czyżby go Ka­
rumidze i Sadaterjaszwili nie pozna­
wali, czy też wolą uniknąć zbytecznej 
demonstracji, nie reagując na jego o- 
becność na sali rozpraw.

Proces fałszerzy czerwońców jesz­
cze trwa. Niewątpliw ie i po sesji przy 
drzwiach zamkniętych obfitować on 
będzie w dalsze, sensacyjne szczegó­
ły. Czy jednak sąd berliński zdobędzie 
się na to, aby traktować sprawcę, jatco 
polityczną, nie zaś karną? 0  tern 
świadczyć będzie wyrok.

v u f )  f / U
D. U-s.

Sprawozdanie Banku Gospodar­
stwa Krajowego, które ukaże się w  
tych dniach, zawiera następującą 
charakterystykę sytuacji gospodar­
czej Polski. W  grudniu ub roku 
gorsze od pewnego czasu położenie 
gospodarcze Polski, będące w  du­
żym stopniu odbiciem międzynaro­
dowej konjunktury w  grudniu ub. 
roku utrzymało się nadal, przede- 
wszystkiem na rynku pieniężnym.

związku z pogorszeniem się sy­
tuacji rolnictwa panowała dotkliwa 
ciasnota gotówkowa, która częściowo 
nawet się zaostrzyła. Depresja rol­
nicza w  grudniu, a więc w okresie 
płatności wszelkich zobowiązań rol­
ników pod wpływem ponownej 
zniżki cen ziemiopłodów i niektórych 
artykułów hoddwli zwierząt jeszcze 
bardziej się pogłębiła. Niepomyślna 
sytuacja w  rolnictwie odbiła się 
także na położeniu pozostałych ga­
łęzi produkcji krajowej. » Wyjątki

stanowią jedynie górnictwo węglowe, 
które pracowało przy bardziej korzy­
stnej konjunkturze, wykazując re­
kordowe rezultaty, oraz przemysł 
naftowy. Hutnictwo żelazne, którego 
stan jest jednym z najważniejszych 
wskaźników ogólnej konjunktury 
gospodarczej kraju, wykazuje dal­
szy spadek zatrudnienia i produkcji, 
spowodowanej zmniejszeniem za­
mówień krajowych, których nie jest 
w stanie pokryć. Przemysł włókien­
niczy, metalurgiczny i drzewny w y ­
kazuje dalsze depresje.

Handel, pod wpływem ogólnego 
osłabienia tempa życia gospodar­
czego, wykazał małe obroty, które 
nawet w okresie przedświątecznym  
niewiele się ożywiły.

Wypłacalność kopców naogół nie 
była zadowalniająca. Bezrobocie 
wskutek redukcji wytwórczości, prze­
kraczającej zwykle rozmiary sezo­
nowe wzrosło desć poważnie.

Mowa ministra Zaleskiego na plenarnem posiedzeniu.

Uznanie przez Litwą oosianowieti 
Najw. Trybunału Haskiego.

Min. Zaunius podpisał odnośną klauzulę.
: ”  i  '  r

. W  dn. 14 b. m. rządy litewski i japoński wyraziły swą zgodę na 
udział w  rozpoczynającej się 17 lutego konferencji w  sprawie rozejmu 
celnego. W  ten sposób 28 państw zgodziło się uczestniczyć w pomienionej 
konferencji.

Litewski minister spraw zagranicznych Zaunius podpisał jednocześnie 
w  imieniu rządu litewskiego fakultatywną klauzulę, na której mocy Litwa  
na przeciąg 5 lat, licząc od wczorajszego dn.a, uznaje ważność rozstrzyg­
nięć Międzynarodowego Trybunału Haskiego.

Tego-: dnia minister spraw zagranicznych Zaunius podpisał w  imieniu 
rządu litewskiego protokół w sprawie rewizji statutu Międzynarodowego  
Trybunału Haskiego w związku z przystąpieniem Stanów Zjednoczonych  
do pomienionego trybunału.

Kiereliski o obecnej sytuacji w Rosji.
presje daleko większe, niż poprzed­
nio. W ed ług  jego obliczeń, ilość 
osób, straconych za przestępstwa 
polityczne w  czasie od I paździer­
nika do 29 listopada r. ub. docho­
dzi do liczby 583 osoby. W  zakoń­
czeniu mówca dał wyraz swemu  
zdziwieniu, że socjaliści francuscy 
atakują dyktatury zachodnie za­
miast z większą energją protesto­
wać przeciwko ohydnym ekscesom 
dyktatury moskiewskiej i przeciwko 
jarzmu, które ciąży nad całym na- 
roaem rosyjskim, a w  szczególności 
nad rosyjskimi socjalistami.

P A R Y Ż ,  16.1 (Pat). Były prezes 
rady ministrów rosyjskiego rządu 
rewolucyjnego Kiereński przybył w 
towarzystwie socjalistów rosyjskich 
Zeninowa i Fabrykanta do człon­
ków grupy socjalistycznej Izby D e ­
putowanych i złożył wobec nich 
sprawozdanie o obecnej sytuacji w 
Rosji.

Kiereński wygłosił prawdziwy  
akt oskarżenia przeciwko terorowi 
i tyranji, panującym w Rosji. Przed­
stawił on słuchaczom szereg nieza­
przeczonych dokumentów oficjal­
nych. z których jasno wynika, że 
obecnie stosowne są w Rosji re- i;

Sytuacja w Indjadi coraz bardziej poważna.
L O N D Y N , (Pat). Na powagę sytuaejl w 

indjach wskazuje niezwykłe środki bezpie­
czeństwa przedsięwzięte dla ochrony wice­
króla Irw ina w  czasie jego podróży do Dclbi 
l Bombaju. Cała droga na przestrzeni 1.500 
kilometrów będzie strzeżona. Dookoła gm a­
chu rządowego ustawiony będzie podwójny  
kordoa policji. ]\Ta ulicach, którcmi Irw in

będzie przejezażuł, ustawione będą w  odstę­
pach 30 metrów posterunki policyjne. Ulice 
będą zamykane na 15 mlnnt przed przejaz­
dem wicekróla. Przejazd dozwolony będzie 
tylko dla straży ogniowej 1 ambulansów  

W iadom ości o tych zarządzeniach w y­
warły w  Londynie przygnębiające wrażenie, 
lrw in pozostaje w Kombajn do niedzieli, s

Lokalne trzęsienie ziemi na b. ŚląsKU.
24 górników zostało zasypanych —  4 poniosło śmierć.
BYTOM , 16. 1. (Pat). Dziś o godzinie 

17.45 na kopalni Heinltz pod Bytomiem na­
stąpi! wssrząs, t. zw. lokalne trzęsienie ziemi 
przyczem skutkiem katastrofy zasypanych 
zostało 24 górników, z ) ezego 11 wyszło z 
lekkiemi obrażeniami, 9 zaś zupełnie zdro­
wych, a trzech, względnie 4 poniosło śmierć.

Dotychczas wydobyto jednego zabitego.

Bej-pośiednio po wstrząsie zatelefonowano 
do kopalni Florentyna leżącej już na pols 
kim Górnym Śląsku w  odległości 150 m. od 
miejsca katnstrofy z prośbą o natychmiasto­
we wstrzymanie wszelkich robót związanych  
z użyciem środków wybuchowych. Zarząd 
kopalni polskiej uczynił zadość tej prośbie.

G E N E W A ,  16.1 (Pat). N a  dzisiej-
szem plenarnem posiedzeniu Rady  
Ligi Narodów minister Zaleski w y ­
głosił następujące przemówienie:

W  dniu dzisiejszym mija lat 10 
od chwili,1 gdy dnia 16-go stycznia 
1920 roku zebrała się w Paryżu, pod 
przewodnictwem wielkiego i nieza­
pomnianego Leona Bourgeois, Rada  
Ligi Narodów, zwołana przez , pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych
A .  P. W oodrow  Wilsona, którego 
■mię pozostanie wiecznie związane 
z dziełem największego wysiłku pod­
trzymania pokoju, na jaki kiedykol­
wiek zdobyła się ludzkość.

W  dniu tej rocznicy każdy z nas 
przenosi się iryślą do pierwszych 
miesięcy roku 1920, przeżywając 
na nowo uczucie nadziei i obawy, 
które wówszas było u nas wszyst­
kich. W o jna  światowa skończyła się 
zaledwie.a w wielu krajach nie w yga ­
sło zarzewie, zagrażające całej Euro­
pie. Niepewność wisiała nad nami. 
Narody zmęczone okropnościami 
wojny walczyły z nęazą i epidemja- 
mi i z na, .wyższemi trudnościami roz­
poczynały odbudowę zniszczonego 
gospodarstwa i pogorszonych finan­
sów'. W ielka idea Ligi Narodów  
sprawiła, że wśród tych uporczy­
wych wysiłków ludzkości, zrodziła 
się wiara w  lepszą przyszłość i no­
wy porządek świata.

Nie mylę się chyba, twierdząc, 
że ta nad~ie;a i wiara nie były da ­
remne, że działalność Ligi Narodów  
w  pierwszych 10 latach jej istnienia 
ich nie zawiodła. Śmiem twierdzić, 
że liczba sceptyków i pesymistów, 
którzy nie wierzyli w pokojową  
dz._łalność Ligi Narodów tak znacz­
na w roku 1920 zmniejsza się stale. 
Nie daje się zaprzeczyć, że jest to 
w znaczne> mierze zasługą samej 
Ligi Narodów, której działalność 
zachwiała nieraz przekonanie naj­
bardziej zagorzałych jej przeciw­
ników.

Historja międzynarodowa 10 lat 
istnienia Ligi Narodów znaczona 
jest ciągłym postępem. O d  samego 
początku Liga musiała wypowiadać  
się w drażliwych kwestjach politycz­
nych, zajmowała się ona również 
dziełem odbudowy Europy. Liga  
Narodów wysuwała na pierwszy 
pian wszechświatową kwesfję praw ­
ną, politykę pokoju, popierała poro-- 
zumienie i łagodziła spory.

Jednocześnie wyłaniała szereg 
organizacyj, w  których przedstawi­
ciele poszczególnych admiuistracyj 
narodowych mieli sposobność do 
częstej i przyjaznej wymiany zdań. 
Liczba ~ członków L igs Nar' idów 
wzrastała stale. Liga w  myśl lit< y 
i ducha paktu stawała się wielką 
instytucją codziennej i wszechstron­
nej współpracy.

Obecność tylu ministrów ’ Spraw  
Zagrań.cznych w  Radzie i Zgrom a­

dzeniu jest dowodem, jak wybitną  
rolę odegrywa Liga Narodów  w po­
lityce ogólnej Ci, którzy zarzucają 
jej nieraz, że nie zajmuje się ona 
dość znaczną ilością spraw, zapo- 
minaią, że poza konf etami, które 
Liga załatwia, czy łagodzi, bezpo­
średni wpływ jej daje się odczuwać  
we wszystkich stosunkach między­
narodowych. Wznosi ona pomiędzy  
narodami ochronne wały rokowań  
i odroczeń. Sądzę, ; że jakkolwiek 
skromne były początki Ligi Naro-  
oow, już pierwsi członkowie naszej 
Rady musieli odczuć nadzieje i am­
bicje ludów, wznoszące się ku nim. 
Z  łona członków Rady, którzy brali 
udział w  jej pierwszych naradach 
kilku odeszło już na zawsze, poświę­
ciwszy najlepsze swe siły Lidze 
Narodów. Inni, wśród których nasz 
szanowny i drogi kolega Quinones 
de Leon, jako jedyny zasiada w  
tern Zgromadzeniu, mogą ocenić,i 
zmierzyć przebyte drogi lepiej od 
innych. Oni mogą sobie zdawać  
sprawę, jak daleko odeszliśmy od  
pierwszych obaw  i rozpaczliwego 
niemal zwątpienia początku 1920 
roku.

Jeżeli wówczas niejeden z po­
śród nas mówił sobie „Contra spem 
spere", dziś wierzymy, ponieważ  
wiemy, że znajdujemy się na dobrej 
droaze, że nie zbłądziliśmy. Znam y  
racjonalne ■ metody naszej pracy, 
umiemy obliczać nasze wysiłki i 
przewidywać rezultaty, które mo­
żemy osiągnąć. Zdajem y sobie do­
kładnie sprawę z różnorodności 
problematów, które stoją przed 
nam.. Wiemy, że organizacja pokoju  
winna posuwać się krok za krokiem, 
że gmach pokoju winien być wzno­
szony kamień po kamieniu i że po ­
kojowa wola narodu musi być 
wzmacniana i organizowana stop­
niowo, powoli i systematycznie, w y ­
siłkiem każdego dnia i każdej 
chwili.

T a  konieczność wysiłku, trud­
nego, stałego, bez przerwy, narzuca 
s ę nam jak przykazanie, jako im­
peratywna reguła naszej działalno­
ści tu w Genewie, jak również i 
w  innych krajach.*

Zdajem y sobie sprawę również 
z dobroczynnej wartości zmian 
przez dobroczynny wpływ Ligi N a ­
rodów w  psychologji kolektywnej 
narodów. T e  zmiany, które powsta­
ją  w  umysłach i sercach ludzkości, 
stanowią, mojem zdaniem, najpew­
niejszą gwarancję pokoju. T ak  więc, 
zastanawiając się nad dziełem do- 
konanem przez Ligę Narodów  i 
winszując subie uzyskanych rezulta­
tów, możemy patrzeć w  przyszłość 
z ufnością i żywić nadzieję, że w  
ciągu następnych lat 10 działalność 
jej będzie sszczc bardze j do ­
broczynna . pełna dodatnich rezul­
tatów.

Zamknięcie sesji.

Dr.1 HENRYK DĄBROWSKI S S S f t
W  P O R A D N I  P O L S K . Z R Z E S Z .  l E K A R Z Y  S P E C J A L IS T Ó W  

Tel. 6— 58, Wilno, Garbarska 3 —  II p.

GENEW A, 16 i (Pat). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu L ig i Narodów po 
ministrze Zaleskim zabrał głos Quino- 
nes de Leon. Jak wiadomo jest on 
wśród obecnych członków Rady L ig i 
jedynym, który brał udział w pierw- 
szem posiedzeniu Rady Lig*, które 
miało miejsce przed 10 laty. W  prze­
mówieniu swem oddał on hołd pamię­
ci zmarłych mężów stanu, którzy bra­
li udział w pracach L ig i Narodów.

. Następnie Rada L ig i na wniosek 
Brianda uchwaliła zasięgnięcie w m ię­
dzynarodowym trybunale haskim opi- 
nji co do niektórych punktów inter­
pretacji umowy grecko-bułgarskiej wt 
sprawie uchodźców.

Na zapytanie podsekretarza stanu 
Daltona sekretarz generalny sir Erie 
Drummond oświadczył, że w nadcho­
dzący poniedziałek odbędzie się kon­
ferencja pomiędzy przedstawicielami 
rządu szwajcarskiego i przedstawicie­
lami sekretarjatu L ig i Narodów w ce­
lu ostatecznego omówienia niektórych 
spraw, dotyczących budowy specjał 
nej radjostacji L ig i Narodów.

Wreszcie po odczytaniu depeszy 
kanclerza Muellera, wyrażającego go­
rące podziękowanie za uczczenie pa­
mięci ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy Stresemanns —  58 sesja Rady 
L ig i została zamknięta

Od Mont?aivatu do Ciniselleyo.
Księżniczka chińska Turandot, cz. Kobieta-wąż. Groteska baStilowa 

w 5-clu aktach Carla Gozziego, spolszczył E. 7egad>owicz.

G dyby  rre to, iż publiczność jest 
stworzeniem mało kiytycznem, ale 
wytrzymałem, mogłoby się jej, tu 
w  Wilnie, na Pohulance poprzewra­
cać w głowach. W  J każdym razie 
przypuścić trzeba, że pojęcia ogółu
0 teatrze uległy zup-lnem u pomie­
szaniu. Bo jakżeż Przez lat parę 
wmawiają nam patetycznie, z uczu­
ciem i wzniosłością, że teatr to świą­
tynia sztuki. Mont»alvat duszy pol­
skiej, każda premjera to nabożny 
sympozjom który musi się oaD/wać  
w  ciszy, skupieniu, bez oklasków i 
hałasu w  półtonach, pauzach, w  
szeptach mistycznych niemal. T o  
jest właściwy stosunek do sztuki i 
tak musi być traktowana. Świątynia, 
kapłani, adepci i wierni. Dobrze. 
Miało to swoje dobre, miało i złe 
strony, jak każda rzecz na tym pa­
dole ziemskim. Niektóre sztuki wy ­
chodziły w  tej kombinac podciąg ę- 
te „za włosy^ do tych wyżyn, inne 
rozkwitały w  całym blasku i potę­
dze. Wrażenia  bvły zawsze g łębo­
kie, skupienie myśli i odczucia umia­
no wywołać. T o  była era Reduty.

Nastaje era dyr. Zelwerowicza. 
Wszystkie pojęcia i sensacje odrzu­
cone na przeciwległy kraniec W szyst­
ko obdarte do naga. przeświecone 
jaskrawo, rozwrzeszczane, zbrutali- 
zowane. Wrzask ciągły, czy trzeba, 
czy me, a jeśli nawet tekst wym a­
ga krzyku, to poanosi się go do ta­
kiego djapozonu, że gardła artystów
1 uszy słuchaczy cud że nie pękną! 
Żadnego  skupienia, radnego wgłę­
bienia, wszystko na pierwszym pla­

mę, w  tej* samej perspektywie, czy 
sceny 1 yczne, czy komiczne, czy, 
sztuka Winawera,czy Crommelyncka, 
Gogola, Shakespeara czy Gozziego. 
Szarża gazie tylko można ją wpro­
wadzić i juz bez miary, do granic 
niesmacznej trywjalności. Jednostaj­
ne efekty, sposoL.ki, powtarzaiace 
się tak często, źe należy ostrzec ze­
spół przed manierą. Cuż to bowiem  
jest za genre, ten rodzaj gwizdania 
na oKazanie zdziwienia, jakiego tak 
często używa p. Ziembiński. A lbo  
ten zaiste niewybredny efekt powta­
rzania 4 —  5 —  6 razy np. „byłeś?11 
„byłem11, byłeś"? „byłem", ,byyy- 
łeeeś?" „byyyłeeem"! i analogiczne 
powiedzonka. P. Karczewski przy 
każae.j sposobności rozdziera szaty 
i wystawia nagą pierś na ciosy, 
wszyscy ciągle skaczą, gimnastyku­
ją sie, wywracają koziołki i stają na 
głowie. Bardzo to jYst wszystko zdro­
we i jurne u młodego zespołu, ale 
ostatecznie dezorjentuje publiczność. 
Bo, albo się chce iść do cyrku, albo 
do teatru. A  z Montsalvatu wrzucić 
ludzi na arenę Cinisellego, to trochę 
oszałamia.

Nie można przecież wszystkiego 
grać w  grotesce i szarży, a gdzież 
e nie było? Czy nie m„my ciąg­

łego krzyku, hałasu i latania po 
scenie, wierzgania nogami, kopania 
mężczyzn i kobiet! poniżej pleców, 
przewracania 6ię na grzbiet i t. p. 
Zastosowanie się do powojennych  
gustów? A le  przecież nawet tane­
czna, nawet restauracyjna muzyka 
z samych jazzów 9 ię  nie składa,

i jeśli iść po linji, której ,‘ku mi- 
nacyjny punkt osiągnął zespół 
Dvr. Ze lwerov ,cza w  *1 urando-
ci^, to możnaby zaproponować  
jeszcze "parę  iscenizacyj inter- 
pretacyj w  nowym stylu. Np. w  
Obronie Częstochowy Ks. Kordecki 
z Czarnieckim tańczą charlestona, a 
Szwedzi ubrani jako clowni uwijają 
się na wałach z rycerzami polskimi. 
W  Weselu czemuzby nie dać 
walki atletów, intermezza cyrkowe­
go, a chochołów potroić dla „wzmo­
cnienia" efektu. W  Hamlecie dob- 
rzeby wyglądał automobil wiozący 
Ofelję do jeziora w  stroju kąpielo­
wym i zmiana że się nie topi, ale 
owszem „trzyma" rekord pływacki. 
Folonjusza zabija Hamlet nie szpadą, 
ale trucizną na szczury, która mu 
nic nie szkodzi, ale się za to bok­
suje z królewiczem duńskim. W  
Warszawiance Chłopicki miałby 
strój Arlekina pod szarym płasz­
czem, u stóp Marji wiłby się satyr 
koźlorogi, a niemy ranny żołnierz 
krzyczałby w  nieDOgłosy, no bo go 
przecie boli. A  kiedy ujrzymy ze ­
spół w  trykotach na trapezach, lub 
dyrektora tańczącego na linie? T o ­
by było w  mysi stylu uprawianego  
obecnie w teatrach wileńskich, o 
których publiczność nie umie już 
powiedzieć czy to świątynia sztuki 
czy buda jarmarczna?

A  taki ogrom pracy, pomysło­
wości gestów, krzykliwych chórów, 
pisków, jęków, taki fizyczny wysi­
łek położono, by przez trzy i pół 
godziny oszałamiać widza i słucha­
cza cudacznym bigosem, w którym 
zmięszano jakąś djabelską warząch- 
wią: teatr weneckich masek z końca 
XVIII  w. (ten styl zatracono niemal 
doszczętnie), pomysły publicysty­

czne Zegadłowicza i słowiańki tra­
gizm nakryty groteską przeciętnego, 
międzynarodowego cyrku, remiui- 
scencje Meyerholda, paryskich ka­
baretów i Rewji z Qni-pro-quo, tro­
chę futuryzmu i chińszczyzny, tro­
chę Offenbacha i Gejszy... w  ca­
łości koszmar powojennego cock- 
tay ie^wego gustu.

notatce załączorej do afisza 
pisano od Dyrekcji wyznanie wiary 
scenicznej, której dwie „strofki" 
zaprzeczają sobie wzi jcmnie. Oto  
w 1-ej „cel dzisiejszego widowisica 
w wyśl słć iv Pantalona.’ „Prekreśla- 
my naturalizm, wszakże to tylko 
nuda! Ta wszechwładnie panuje naj­
cudowniejsze: złuda. W  nią wierzcie: 
w złudę kulis —  rampy i kurtyny". 
A  kilkanaście w.erszy niżej: „Chciejcie 
się wsłuchać w słowa Pantalona": 
Racja, do rzeczy, bez rłudzm  i  Otafii, 
powiem że sztukę gramy wprost na 
scenie nagiej, sztukę dziecinną, grę, 
nie rzeczywistość, wszystko jaione 
jrrzed wami. pocóż dzisiaj mglistość!"

A  więc .Juda— bajica Gozziego  
czy bez złudzeń, jawny groteskowy 
naturalizm Nowakowskiego, Z e lw e ­
rowicza i Zegadłowicza? Trzebaz się 
trzymać jak’ :goś kanonu. Nie, precz 
z kanonami! A  więc jakiegoś stylu. 
Precz ze stylem, niech ich będzie 
pomieszanych 5 — 6, stłoczonych w  
te 3 godziny predstawienia. Niechże 
i tak będzie. A leż  coś musi pozo­
stać? Gzy bezpośredniość, o której 
się t j le  mówi w nadmiernych ko­
mentarzach wygłaszanych przez pa ­
jaców jak nauczki dla dz:eci lub 
dość nudna lekcja łopatą wkłada­
na do nieoswojonych głów? A leż  
repertuar ubiegłych wieczorów olca- 
zał kiedy się ten bezpośredni, uczu­
ciowy stosunek zawiązał między wi­

dzeń. i 6ceną. N a  Mami n do wzię­
cia i Mirli Efros. Współczesna, na- 
turolna, ,bliska każdemu komecija 
mieszczańska o płytkim poziomie i 
dramat stosunków rodzinnych, po­
spolity w  treści, szlachetny w  u<eciu.

A le  mentalność współczesna jest 
równie daleką od prostego, rubasz­
nego humoru Gommcdji dcl Arte, jak 
od literackmh koncepcyj i akompliko- 

, wanycn nawarstwił ń, które nałoży­
ły na tej prostej, jasnej, przemiłej 
fiabesce Gozz:ego maniera i poza 
rozmaitej pochodzistości. W ięc  mo­
że humor. Humor... „Nasza realizacja 
nie id; ie po linii żadnego naturaliz­
mu czy realizmu, lecz bieży ona 
drogą bujną, szeroką, drogą fanta­
zji, serca, chce wyczarować przed 
wami najpiękniejsze kwiaty teatru", 
p*Bze znów afisz. „Chciejcie być 
dżiećmi"... A  wtedy zaczniecie się 
bawić. Cóż, kiedy tego już nikt nie 
sprawi, prędzej zdziecinieć moi.na 
starając się uwierzyć, że kopanie się 
wzajem w pośladki i mówienie „psia 
mać1 lub noszenie króla do 00 to 
są „wyczarowane najpiękniejsze 
kwiaty teatru"! lub droga serca!

W ię c  z tym humorem również 
, jakoś : nie je6t tak jak nam wma- 
i wiają. Któż u nas nie ubi posmiai 
, się bezmyślnie z najgłupszej farsy,
' wyzbywszy się wzniosłości, zapom­
niawszy o świątyni Sztuki, o kapła- 

' nach, muzach i t. p. rekwizytach 
dobrych do wyjątkowo nastrojowych 
przedstawień.

A le  czyż ta mózgowa elukubracja, 
w której biedny, wesoły, pogodny i 

, dzierinnie prosty Gozzi odegrał zai- 
| ste rolę kołka od brony, z którego 

przy licznych dodatkach gotuje chy- 
■ try podróżny zupę, czy to było choć 
zabawne? Ileż zostało z wdzięku

Gozziego pod tym nawałem  poi 
skich współczesności Co tu ma do  
roboty wstawka z Wyspiańskiego o 
Stańczyku?!? Jaki cel artystyczny 
czy estetyczny w  tern przenoszeniu 
garderób na scenę, szarpaniu się ar­
tystek za czuby, ściąganiu w  kilku 
jpodm z artysty, windowaniu innych 
z krzesłem do góry, drapaniu się 
po drabinach, biciu się i przewraca­
niu do góry nogami? ‘ T o  mają być 
najpiękniejsze kwiaty teatru? Pocóii 
ludziom w  głownch przewracać. 
Cyrk kosmopolityczny to ' cyrk —  
Commedta del Arte to pewien okre­
ślony styl, kabaret współczesny, to 
też wiemy co to jest, ale pomiesza­
nie tego wszystkiego i podlanie so­
sem wrzasków ;i ordynarności, nie 
daje żadnej zdobyczy artystycznej 
tylko niesmaczną kompilację, poda­
ną z jak najdalej idącym realizmem.

Już to o złudzie, niech afisz nie 
p.sze. Bajkę zatracono i zaduszono 
doszczętnie pod najbardziej realisty­
czną grą, konceptami i ujęciem. 
Śpiewano Turandot" na wszystkie 
tony po 1000 razy, ale nie było już 
jej wcale widać i słychać poza 
szarżą pajaców i wstawek współ­
czesnych.

Jedynie zabawnym naprawdę  
był p. Ciecierski w  rol; :esarza Chin 
Altuma, przypominał Menelausa ale 
był naprawdę śmieszny, Nb. coż za 
antimonarchistyczna sztuka! Jeden 
panujący idjota, otoczony błaznami, 
drugi nędzarz, okładany kijami. 
Reszta komików, może dlatego że 
się tak starała gwałtownemi środ­
kami 1 być zabawną, nie osiągnęła 
należytego skutku, najlepszą była 
p. Zelwerowiczówna w  roli Skirymy, 
inni nadrabiali gimnastyką i ordy­
narnością, p. Sroczyński nie wyzy-
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uflEŚCi! Cb.wZhl 1 KHAj u KRONIKA
Zastrzelnie pianego okazu łosia.

Energiczne śledztwo prowadzi policja.
W  tych dniach w  4esie, w chodzącym  w 

skfad m ajątku „R a k lis zk i"  pow. w ileńsko- 
irock iego ,"a  należącym  do pana W ito ld a  Hou- 
walda znaleziono zabitego półtorarocznego  
łosia.

W ypadek  ten. św iadczący o ro zb estw ie ­
niu szkodn ików  naszego źw ierzostanu, w y w o ­
ła! żyw e poruszenie zw łaszcza w śród m yśli

ŚWIĘCIANY
-p K ilk " uw ag na tle  dzia ła lności Zw iązku  

P racy  O byw  K ob iet w  Św ięcianach. W  ż y ­
ciu organizacyjno-spoleczenm  pow iatu  Świę- 
ciańskiego na p ierw szy  plan w ysuw a się O d­
d z ia ł Zw iązku P. O. K. P rzed  półtora rok iem  
roz.poczyna się w śród kob iet św ięciańskich 
ruch organ izacyjny, szybko się k rystalizu je, 
rozrasta •— dystansuje stare, zasiedziałe  o r ­
ganizacje. W artośc i społeczne kobiet, d rze ­
m iące dotąd w  stanie potencjalnym  tak w 
jednostkach jak  i w  zb iorow ości kob iecej, 
rozpoczęły  działać. Czynnikiem , k tóry te 
wnrtości do dzia łan ia  pobudził, był ta lent o r ­
gan izacyjny i n iezm ordow ana, o fiarna praca 
za łożycie lk i i p rzew odn iczące j Oddziału p. 
Ireny M yd la rzow ej.

Fakt ten w ym aga podkreślenia.
O barczona znacznem i obow iązkam i ro- 

dzinnem i i pracą zaw odow ą, znalazła dość 
.czasu i energji na za łożen ie i p row adzen ie 
O ddziału  i jego  licznych  agend Dziś O ddział 
i j ego Koła p row in cjon a ln e m ają w  swym  
dorobku 2 przedszkola, 5 stacyj O p iek i nad 
D zieckiem  i M atką (w  tem 1 lotną), p rzy tu ­
łek dla starców, ko lon je  letn ie dla dzieci.

D oda jm y do tego św ietlicę dla d zia tw y 
szko ln e j w  Swięcianach, bezpłatne pod ręcz­
ni szkolne, doraźne zapom ogi d la ubogich 
kob iet i Ca ły  ten tłum nędzy i cierp ienia , 
p rzechodzący przez stacje  O piek i, a b ęd zie ­
m y m ieć n iepełny obraz dzia ła lności O ddzia­
łu. Pełny obraz dać nam m oże spraw ozdan ie 
Zarządu które ty lko  m oże unaocznić w  c y ­
frach  społeczny i charyta tyw n y w ysiłek  zo r­
gan izow anych  kobiet. ,v

^ ie  u jm ując jednak  zasług organ izac ji, 
jak o  całości i poszczególnym  je j członk in iom  
przyznać trzeba, że dorobek  ten zaw dzięcza 
się p rzedew szyslk iem  n iestrudzonej pracy 
p. M yd larzow ej, która jest n iety lko  spiritus 
movens, ale i czynną ręką w  każdem  przed ­
sięwzięciu , w  każdym  szczegó le  im prez Zw. 
P- O. Kobiet.

Życzyć należy, aby w  je j  ślady poszły 
wszystkie kob iety, a szczególn ie  stojące na 
w yższym  szczeblu społecznym , żeby w y zb y ­
ły  się egoizm u i zasklepien ia w  ciasnem  k ół­
ku dom ow ych  zainteresowań i zechcia ły  po- 
w ięcić  trochę czasu i p racy d la ogółu, dla 

b iedn iejszych  w arstw  kob iecych  i d la kraju, 
żeby  zechcia ły  uw ażać pracę społeczną za 
sw ój naturalny obow iązek .

Zeby w reszcie  zrozum iały , że czyn ią  to 
we w łasnym  interesie, bo jednak ogó ł kob iet 
z t. zw . in te ligencji w ykazu je  bardzo słabe 
uspołecznienie.

U D U

+  W iadukt czy  kładka dla p ieszych  na 
st. kol. Lida? Już ty lek roć p isa liśm y o pa­
lącej potrzeb ie budow y w iaduktu nad toram i 
stacji k o le jo w e j L id a  w  m iejscu, gdzić  obec­
nie istn ieje p rze jśc ie  d la p ieszych  na p oz io ­
m ie szyn. M iejsce to bow iem  b yło  i jest obe 
^n ie n ie jednokro tn ie  p rzyczyną  n ieszczęś li­
w ych  w ypadków , a lbow iem  jest to  jedyn e 
p rze jśc ie  łączące m iasto L id ę  od strony d z ie l­
n icy t. z w Ferm y z d zie ln icam i: Słobódką 
i P iesk i. Jeszcze m ocn ie jszym  argum entem  
w  tej w ażnej spraw ie jest fakt, że w iększa 
•część tzieci uczęszczających  do szkoły ko 
le jow e j na P iaskach  zam ieszku je na Ferm ie  
i w  czasie k iedy jest na jw iększy  ruch p oc ią ­
gów  osobow ych  na stacji L ida , zm uszone są 
one do przechodzen ia  przez to n a jn iebezp ie ­
czn ie jsze  m iejsce.

W  w iązku  z tem  M inisterstwo Kom unika­
c j i  u d zie liło  następującej odpow iedz i w  tej 
spraw ie: „W T m yśl par. 3 R ozporządzen ia  M i­
nistra R obót Pub licznych  i M inisterstwa K o ­
m unikacji z dnia 2 lipca 1924 r. (Dz. Ust. Nr. 
65 poz. 641 z dnia 29 lipca 1924 r.) M in ister­
stwo K om unikacji nie jest obow iązan e do 
ponoszenia kosztów  budow y w iaduktu nad 
toram i ko le jow em i, k tórego budowa le ży  w y ­
łączn ie  w  interesie miastu L id y  i w yn ik ła  na 
sk itek rozbudow y tegoż m iasta w  okresie 
późn iejszym  an iżeli budow a kolei. Zarząd 
K oi. jowy zam ierza w m iarę rozporządza l- 

ycb k redytów  w  ciągu n ajb liższych  lat zbu­
d ow ać  nad toram i stacyjnem i w  L id z ie  kład- 

d la pieszych w  m iejscu istn iejącego w  
tem m iejscu przejścia  d la p ieszych  w  p oz io ­
m ie  szyn.

U ileby  M agistrat n.iasta L id y  uw ażał ta- 
k ładkę za n iew ystarcza jącą, to  musiałby 

pokryć  różn icę kosztów  m iędzy  w iaduktem  
kołow ym  i kładką d la pieszych. W  takim  ra- 
ie M agistrat pow in ien  zw róc ić  się do D y ­

rek c ji O k ręgow ej K o le i Państw ow ych  w  W il-

wych, k tórzy  przep isy o ochron ie w ym iera ­
jących  okazów  żw ierząt, stanow iących o zd o ­
bę naszych lasów, szanują jak  przykazan ia.

Sprawą tą za jęła  się kom enda poli ' j i  na 
pow iat w ileńsko-trock i i jest ju ż  na tropie 
zabójcy.

Spodziew ać się należy, że n iebaw em  spra­
wca poniesie zasłużoną i surową karę.

nie z um otywow aną p ropozyc ją  o raz d ek la ­
racją  co do pokryc ia  kosztów*4.

M ożem y w ięc m ieć nadzieję, że w  n ieda­
lek ie j m oże przyszłości pozbędziem y się tak 
n iebezp iecznego m iejsca dla życ ia  m ieszkań­
ców  Ferm y, S łobódki i P iasków . A. H.

+  Jak można nazwać takie postępowanie? 
W ieś  B ryndzien ia ty  koło  L id y  nie iest wcale 
ośrodkiem  w ielk im , k tóryby liczbą ludności 
lub ro zw o jem  handlu p rzew aża ł nad innem i; 
—  jest to poprostu punkt, gdzie  znajdu je się 
p rzew ażn ie  ilość ludzi prześw iadczonych , że 
ty lko  „ośw iata  ludu dokona c u d u z w ła s z ­
cza ludu ro ln iczego, k tóry  stanow i tak duży 
procent ludności w  naszem  Państw ie.

D aw no już dosyć zorgan izow ać o tutaj 
K ółko  R oln icze  i K o lo  M łodzieży  W ie jsk ie j, 
k tóre to Kota w spóln ie p racow ały  dotychczas 
nad podniesieniem  ośw iaty ro ln icze j i o g ó l­
nej. P row adzą  tu rów n ież sklepik spóldza-I 
czy, z którego dochód obraca się ca łkow icie  
na cele kulturalno - ośw iatow e w iosk i; -— 
prócz tego odbyw a się tutaj system atyczne 
nauczanie dorosłych , zorgan izow an o  m ie js ­
cow y chór i. teatr am atorsk i, P . W  W . F. 
a n a jw ażn ie jsze  to zorgan izow an ie  konk-ir- 
sów  ro ln iczych , w  których tutejsza m łodzież 
za jęła  jedno z p ierw szych  m iejsc w  p ow ie ­
cie. T ak  postaw iona praca n ic m oże tułać 
się po chatach życz liw ych  gospodarzy a n a­
w et n ie w ystarczy  tutaj sala szkolna —  musi 
ona m ieć sw o j dach, pod k tórym  m ogłoby 
się ogn iskow ać rów n ież życic  kulturalne o k o ­
licznych  w iosek . Rozum iejąc doniosłość tego 
celu, gm ina w yna ję ła  loka l w  k tórym  urzą­
dzono św ietlicę, zaś w ieś w yposaży ła  ją  w 
różne pisma W yd z ia ł P ow ia tow y  dal b ib ljc - 
teczke w ędrow ną, zbudowano rów n ież sce­
nę teatralną.

N agle  jak  grom  z jasnego nieba spadł;, 
na p racow itą  grom adę b ryndzien iacką wieść, 
że Rada Gminna z likw idow a ła  św ietlicę, po- 
zostw ia jąc  zorgan izow aną m łodzież bez da­
chu nad głową. Czem że się k ierow ała  Rada 
Gminna, postępując tak p raw dziw ie  po m a­
coszem u z pracą tylu lat m łodz ieży  m iejsce 
w e j??  C zyżby Rada Gminna n ie rozum iała 
znaczenia św ietlicy?  —  Tak  jednak nie jts l 
zrob iła  to na podstaw ie fa łszyw ych  in fo r- 
m acy j radnego z tychże B ryndzien iat p. J. 
S zyba jły  na posiedzeniu, na którem  b rak o ­
wało  5-ciu radnych, k tórzy  tę sprawę najle­
p ie j znali i rozum ieli. C zyżby obecnie 
radni m ieli nie w ie rzyć  temu, k tó ­
ry  jak b y  się zdaw ało pow in ien  n a jlep ie j w ie­
dzieć o potrzebach  sw o je j wsi?

K ied y  w ięc  wzburzona ludność niegocl- 
nem postępow aniem  radnego zażądała, by 
p. S zyba jło  w y jaśn ił tę sprawę na zebraniu 
w iosk i w  dniu 3 stycznia, p. S zyba jło  pom i­
m o dw ukrotnego zaproszenia na zebranie 
nie przyszed ł. P raw dę m ów iąc to jakby się 
teraz wytłum aczył, sam bow iem  w  swoim  
czasie przyznał, że św ietlica  jest kon ieczn ie 
potrzebna dla w ioski, „a le  n iech tak id zie  
k iedy się za czę ło " m ów i z uporem  „ro zg n ie ­
w a li mnie, n iech teraz c ie rp ią !"  T o  bardzo  
b rzyd k o  p. Szybajło, —  „k iep  ter ptak co 
własne gn iazdo k a la " —  m ów i przysłow ie. 
Panu nie w o ln o  dla zaspokojen ia  własnych 
w id zi m i się i pokazan ia w cale  n iec iekaw e­
go swego „ ja "  n iszczyć tego co zdzia łano 
p rzez długi okres czasu w spólnym  w ysiłk iem  
tylu  ludzi. Przypuszczam , że tą sprawą za­
interesu ją się odpow iedn ie  czynn ik i i w ska­
żą p. Szybajle , że jego  poczynan ia nie są na 
w łaśc iw e j drodze. ha.

Z POGRANICZA
+  Ujęcie komunistów. W e wsi Ł o zo w i-  

cze w  re jon ie  odcinka gran icznego F ilip ow i- 
cze w ładze bezpieczeństw a u ję ły  dw óch  p o ­
dejrzanych  osobn ików , p rzy  których  znale 
z iono tajne s zy fry  i dokum enty s tw ierd za ją ­
ce n iezbic ie , iż u trzym yw a li oni kontakt z 
centralą K P . Z. B. w Mińsku.

+  Nieudany występ koniokradów. P atro l 
K. O. P-u, lustrując pas pogran iczny w re ­
jon ie  S łobódki napotkał 2 osobn ików , k tórzy  
usiłow ali p rzem ycić  do L itw y  skradzione na 
polsk iem  terytorjum  konie.

Za trzym anym i przem ytn ikam i okaza li się 
poszukiw an i p rzez p o lic ję  kon iok radzi Jan 
Kuźm in i W ładysław  S tefanow icz.

- f  N ie udało się. W  nocy z dnia 13 na 14 
b. m. w  re jon ie  wsi R usien iew icze w pobliżu  
odcinka gran icznego M an iew icze usiłow ało  
p rzekroczyć  gran icę polską k ilku u zb ro jo ­
nych osobn ików . Banda natknęła się na pa­
tro l K. O. P-u, k tóry  usiłow ał tych osobn i­
ków  zatrzym ać, lecz c i po oddaniu k ilku 
strza łów  zdo ła li zb iec w  lasy i p rzekroczyć 
gran icę sow iecką.

*6*^ r°^  Baracba. Pełni poezii i do-
ile wystylizowani byli Kalaf —

P\ . 'zykowski, jak stworzony do 
roli powierz' Snosmą i rodzajem  

8ry» oraz p. Eichlerówna wyglądem, 
ruchami i sposobem mówieni* „wę­
żowatym" uosabiają,, a doskonale 
■okrutną i bajeczną i uraudot. Cóż  
kiedy i jej w  jajc;n-,i momencie ka- 
xano wierzgać nogami i kwiczeć hi­
sterycznie! Czy to w stylu kobiety- 
s r in k s a ?

Łeciw8tawiać groteskę poezn i 
<patetyczno< ci, efekt to stary i da 
się uzasadnić, ale tak jak w muzy­
ce mozna znieść koleino, z przerwa-
5111 kdk n 1 foxtrott. a granie 
po i a taktów jednego i drugiego 
wy worzvł0fc>y okropną kakofonję, 
t a -  » z . t«t groteską w  grze. Nie 
jpozna jej ciąg|e wtłaczać i narzu- 
C0L każdy moment, zwłaszcza 
prze s awienią które ma być bajką, 
tee'* e’j  eiifV'cs gdzie poetyczne 
l e g e n y  Perskie, arabskie i ncapoli- 
łań» ie »sni mają odegrywać pod­
s t a w o ^ .  roi j.

f-Jrabia Carlo Gozzi rozróżniał te 
•obie strony wyra^nje; osoby poetycz­
ne « iantastyczne mówiły u niego 
wierszem> a Cnteskowe maski dja- 
lektent weneciańskim. Wytrawny  
ten autor, wenecjanin, równie jak 
brat jef?° ry*yk i tłumacz Gaspar- 
d o ,  umie* P ®  ączyć lazzi ulicznych 
ttnprowizatorow z grandezzą kastyl- 
skich grandów i opierał swe, na-
owczas rewelacyjne sztuki, na snach, 
cudownych zdarzeniach i postaciach, 
f y ł  między M L I  a 1811 r. i robił 
•urorę sztukami: k ró l ]e i( ń Miłość
trzech pomarańczy, Ptaszek męknie 
Oclony, Monstrum turkusowe i t. p.
E c h o w a ł  ulubione figury starej co- 
*Iłedji del Arte ale w nowych sy-

y ;  i  ;  u;w  ja :- ł q y w  uU.

Dziś: f  Antoniego Op. 

Jutro. Katedry św. Piotra.

Wschód słońca— g. 7 m. 41 

Zachód . — g. 15 m. 48

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 16 1—1930 roku.

Ciśnienie średnie w  milimetrach: 767 
Temperatura średnia: G1 C

, najwyższa: -f- 1° C 
„ najniższa: —  1° C 

Opad w milimetrach: 1 
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: stan stały.
Uwagi: pochmurno, śnieg.

OSw BISTf
S “>!

—  W yjazd  pana wojewody. W ojew od a  
R aczk iew icz w  tow arzystw ie  dyrektora  r o ­
bót publicznych  inż. S iła -N ow ick iego , nacze l­
n ika w ydzia łu  zd row ia  d-ra R udzińsk iego i 
kom endanta p o lic ji państtjwowej Konopni, 
w y jech a ł w  czw artek  w ieczorem  na dw ud­
n iow y  pobyt do Tu rm on l i Brasław ia w  ce ­
lu przeprow adzen ia  inspekcji Skutkiem  w y ­
jazdu tego p. w o jew od a  dziś w  piątek i w 
następne dni nie będzie  p rzy jm ow a ł in tere­
santów. ,

URZĘDOWA

\ iJ </t;’ V7 '
tuacjach je umieszczał; buffonady te 
pisane stylem eleganckim, dowcip­
nym. poruszały narodowe tematy: 
baśnie, bajki i opowieści, ubarwiając 
je aktualną, deukatną satyrą. Schil­
ler nie wnhał się tłumaczyć poetycz- 
no-groteskowej Turandot, gdyż było 
to dzieło łączące pomysłowo przy­
jemne słowa i zabawne czyny iak o 
komedji pisze dr. Augustyn.

Cóż z tego zostało w interpre­
tacji p.p. Nowakowskiego i Z e lw e ­
rowicza? Cyrk, kulisy, dawni eicwi- 
libryści, bicie po wszystkich i czę­
ściach ciała i t. p kwiaty teatralne! 
Każdą s z t u k ę  można przerobić na 
groteskę i przefasonować kazćą sy­
tuację na .ntermezzo cyrkowe, ale 
czy to nie jest obniżanie poziomu 
S2tuki. teatru, gustu publiczności i 
estetyki, oraz mąceniem pojęć o in­
tencjach autora?

W ypisawszy te pretensje zakoń­
czyć należy zaznaczeniem iż dykcja  
i ruchy, stroje, zespołowe ugrupo­
wania, cała zewnętrzność przedsta­
wienia były bez zarzutu, jak zwykle; 
dekoracje p.p.  Rączewskiej, Zel- 
werowiczówny, Ziembińskiego były 
równie rozmaite i sprzeczne ze so­
bą jak te pomięszane teksty. M u ­
zyka słabo ilustrowała akcję i ginę­
ła w  hałasie. Publiczności było du­
żo wrażenia bardzo niejednolite, 
oklaski dość słabe. Naiwne osoby  
zaklinały się że „tych czterech to 
umyślnie Zelwerowicz zaangażował 
w cyrku". Leciwie im wyperswado­
wano że to właśnie jest ostatni 
kwiat ooe-ji teatralnej! W  Krako­
wie z zachwytem oglądano to i w y ­
słuchiwano 70 pono razy. Zobaczy ­
my jaki będzie gust Wilna.

Hro.

—  Pomoc rządowa dla Wllcńszczyzny.
Pan w o jew oda  W ł. R aczk iew icz w  c zasie p o ­
bytu sw ojego  w sprawach urzędow ych  w  
W arszaw ie , skąd p ow róc ił w  czw artek  rano, 
odbył dłuższą kon ferencję  z m in istrem  spr. 
wewn. Jozew skim  w  sprawach adm in istra­
cy jn ych  i sam orządow ych.

W  czasie kon feren c ji z min. Prystorem , 
p. w o jew od a  uzyskał p rzychylne stanowisko 
p. m in istra pracy i op iek i spcPecznej dla 
spraw  funduszów dla dożyw ian ia  Ridności. 
dotkn ięte j k lęską n ieu rodzaju  na W ileń s z­
czyźn ie. Żądane fundusze posłużą, jak o  u- 
zupełnienie akcji społecznej prowadzone 
p rzez kom itet pom ocy ludności na W ileń - 
szczytn ie.

Z  k ierow n ik iem  m inisterstwa ^ro ln ictw a 
Leśn iew skim  p. w o jew od a  om aw ia ł sprawę 
pom ocy rząd ow ej dla T -w a  O rgan izacyj i 
Kółek  Roln iczych .

—  Posiedzenie Rady M e js K ie j N a jb liż sze  
posiedzen ie Rady M iejsk ie j odbędzie  się w 
lon iedzia łek  27 b. m. Porządek  dzienny p o ­

dam y w  num erze następnym ..
—  Konsunicja mięsa. W edług danych w 

ciągu ubiegłego tygodn ia na targ m : jski 
spędzono 2012 sztul bydła. Na konsum eję 
m ie jscow ą zakupiono 1986 sztuk. Pozostałe 
byd ło  zakupiły  gm iny w ileńsko - trocka i 
szumska. Geny u trzym ały się na poziom ie  
tygodnia poprzedn iego.

—  Posiedzenie komisji kolt.-oświatowej. 
W  dniu 20 styczn ia w  lokalu  m agistratu od ­
będzie się posiedzen ie m ie jsk ie j K om is ji ku l­
tu ra lno-ośw iatow ej. Na porządku dziennym :

1) Podan ie  s tow arzyszeń : Agudas Izrael, 
Tarbut i Tachkem oszi o udzie len ie św iadczeń 
rzeczow ych  szkołom  pow szechnym , p row a­
dzonym  p rzez te stowarzyszen ia.

2) Sprawa podzia łu  subsydjów  d la _nsty- 
m cyj kulturalno - ośw iatow ych , szkół d ok ­
szta łcających  i zaw odow ych , oraz b ib ljo tek

3) Sprawa b ib ljo teczek  na przedm ieś­
ciach. ,

4) W o ln e  wnioski.
—  Budowa domu robotniczego i szkoły 

powszechnej posuwa się raźno napr-ód.
M iejska K om isja Budow lana przeprow adziła  
w dniu w czora jszym  lustrację budujących się 
gm achów : domu robotn iczego  na P iórom on - 
cie i szkoły  powszechne na Antokolu.

Obydw a gm achy są już pod dacham i, w  
roku b ieżącym  zostaną ca łkow ic ie  w ykoń czo ­
ne i oddane do użytku publicznego.

SPRAWY PRASOWE

—  Ukaranie redaktora „Vllnlaus Ryto- 
jus“. Sąd G rodzk i w  W iln ie  skazał redaktora 
odpow iedz ia ln ego  czasopism a litew sk iego 
„V iln iau s  R y to ju s " Now ikasa na 100 zł. g r z y ­
wny za um ieszczenie artykułu p. 1. „Po ustą­
pieniu W o ldem arasa ".

WOJSKOWI
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ków na w ykazu jąc w  dochodach k w otę  12.90"’ 
zł., w  rozchodach  12.877 zł. Sprawozdanie 
z rew iz ji ksiąg kasow ych  w ygłos ił p. Garnie- 
w icz a

W a ln e  zebranie dokonało następnie w y ­
boru zarządu w ileńsk iego  pocztow ego  Z w ią z ­
ku P. W . i W . F. w  następującym  składzie:

Prezes m jr. E. K ozłow sk i, w iceprezeis  T. 
Brożek, T . Pazow sk i, sekretarz W . Tub iele- 
w icz, skarbnik Z. Ptaszyński, człon kow ie  za-- 
rządu: M erw id  i Pąśko i K om is ji R ew izy jn e j 
w  składzie: p rzew odn iczący Mr. W ie r zb iń ­
ski, człon kow ie  p. Szebeko i p. M orawski.

Na wniosek przew odn iczącego  m jr. K o z ­
łow sk iego  . zebran ie w yraz iło  podziękow an ie  
Zarządow i tym cz. za dotychczasow ą owocną 
pracę i uchw aliło  wysłać te legram y h o łd ow ­
nicze i spraw ozdaw cze do Pana Prezyden ta 
Ignacego M ościck iego, M arszałka P iłsudsk ie­
go, m in istra Poczt inż. Ignacego Boernera, 
prezesa D yrek c ji W arszaw sk ie j inż. J. Ż ó ł­
tow sk iego i prezesa D yrekcji W ileń sk ie j inż. 
K. Żuchowicza.

—  W yjaśn ien ie . W obec um ieszczen ia w 
num erze '1  z dnia 15 b. m. naszego pisma 
n ieścisłej notatki o telegram ach o kilku ad ­
resach D yrekcja  P. i T. w y jaśn ia  co nastę­

p y  . „  ' . .
W  m yśl obow iązu jących  przepisów , na­

daw cy przysługu je praw o nadać te legram  ad ­
resow any rów nocześn ie do k ilku  osób, za ­
m ieszkałych  w  m iejscow ości, w zg lędn ie  w 
m iejscow ościach , leżących w  okręgu  d orę ­
czeń jednego  w spólnego dla wszystk ich  ad ­
resów  tego telegram u urzędu te legra ficzn ego  
lub do jedn e j osoby, posiadającej k ilka  m ie ­
szkań w  okręgu doręczeń w spólnego urzędu 
te legra ficzn ego

Przed  adresem  takiego telegram u n adaw ­
ca w in ien um ieścić płatną w s.iazów kę słu­
żbową —  TM  =  i cy frę  w skazu jącą ilość ad ­
resów  np. =  T M  3. =  y

Za tego rodza ju  telegram y uszcza się 
p rócz norm alnej należytości, w edług liczby  
w y razów  w te legram ie jeszcze dodatkow ą 
należytość:

a) za odpis każdych 50 słów  lub część 
tychże telegram u zw yk łego  —  50 gr.

b) za odpis każdych 50 słów  lub część 
tychże telegram u p ilnego —  1 zl.

Za telegram y zagraniczne w  p : rw szym  
wypadku 50 cent., w  drugim  —  1 frank.

Zauważa się, że te legram y o k ilku  adre 
sach byty dopuszczane zawsze.

—  \iccfoszła zmiana kroju czapek w 
armjl. W o jsk o w e  w ładze centralne ro zw aża ły  
ostatnio p ro jek t zm iany um undurowania ar- 
m ji. Zam iast dotychczasow ych  rogatyw ek  
m iano w p row adz ić  rzapki k ro ju  angielskie- 
go t. j. takie, jak ie  obecn ie noszone są w  k or­
pusie och rony pogran icza. P ro jek t ten był 
szczegó łow o  opracow any, zm iana nastąpić 
m ia ła z dniem  1 styczn ia b. r. P rzew idyw an a  
dla wszystk ich  rod za jów  b ron i otok i z odno 
w iedniem i koloram i.

Sprawę zm iany c zap -s  w  arm ji uznano 
jednak  obecnie za n ieaktualną

—  Kiedy nastąpi wcłtlenie do sze-egów  
poborowych rocznika 1908 zakwalifikowa­
nych do piechoty. W ładze  w o jskow e zdecy­
dow a ły  ostatecznie, iż w c ie len ie  do szeregów  
D oborow ych  roczn ika 1908 za k w a lifik o w a ­
nych do p iechoty odbędzie  się w  marcu rb.

j z -ooiirii
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— Choinka w Rodzinie Polleyjncj. Stara­
niem  sekcji op iek i nad dzieck iem  pdzy  ok ­
ręgow ym  Zarządzie  Stow. „R od zin a  P o lir y j-  
na“  odbyła się choinka dla 170 dzieci .unk- 
c jo in a rju szów  P o lic ji Pań stw ow ej m. iT ilna. 
P rzy  dźw iękach  ork iestry p o lic y jn e j dziatw a 
w iou ła barw ny korow ód, następnie p rzy jf  
ta podw ieczork iem  i obdarzona łakociam i 
rozeszła  się, n iosąc w  drobnych  rączynach 
paczk i s łodyczy  d la swego rodzeństw a p o ­
zosta łego w  domu. O chore j d zia tw ie  pam ię­
ta ły Pan ie  P rzew odn iczące  siedm iu kół m ie j­
scowych  odw ożąc do dom ów  m iłą n iespo­
dziankę. •

Na zakończenie odbyła się wspólna ) oto- 
gra fja

leżn ie od ilości obecnych  zebran ie będzie 
uważane za praw om ocne o godz. 13-ej te ­
goż dnia, ‘

—  Zebranie Chrieśc. Zw . Zaw . Dororców  
Domowych odbędzie  się w  n iedzie le  dnia 19 
b. m. o godz. 2-ej po poł. w sali p rzy  ul. M e­
tropo lita lne j 1.

SPRAW* ZYPOWSjUl
—  Przedstawienia dla dzieci szkól żyd. 

W dniu w czora jszym  w  lokalu  m agistratu 
odbyła  się narada delegatów  teairu  ży d o w ­
skiego z p rzedstaw icielam i m agistratu m. 
W iln a  w  osobach ław n ików : Łoku cjew sk ie- 
go i Kruka.

Przedm iotem  narady była  sprawa zo rga ­
n izow an ia  przedstaw ień  teatralnych  d la d z ie ­
c i szkół żydowskich . W  zrozum ien iu  p otrze ­
by tego rodza ju  przedstaw ień  p ow zię to  <.e- 
e y z ję  w yasygnow an ia  narazie  na pow yższy  
cel 350 zł. z tem  że b ile ty  zostaną rozdane 
p rzez magistrat

ZASAWY
—  W ielka Zabawa Karnawałowa. Dnia 

18-go styczn ia r. b. w  sali Zw iązku  Zaw. 
D rukarzy m. W iln a  p rzy  ul. Bakszta 4 od ­
będzie się W ie lk a  Zabawa K arnaw ałow a po­
łączona z m iłem i n iespodziankam i.

Począ tek  o godz. 9-ej w ieczorem .
—  Bal kow ieński. Dnia 25 styczn ia odbę­

dzie  się w  sali Georges‘a jeden  z n a jw ytw or 
n iejszych  ba lów  w  tym  karnawale —  Bal Ko 
w ieński.

Zaproszen ia na bal ten są ju ż w  sprze­
daży u pp. gospodyń  i gosnodarzy. k tórych  
listę n iebaw em  um ieścim y.

i  rocm
—  W alne zebranie członków Pocztowego 

Związku P. W . I W . F. w  W iln ie. D nia 12-go 
b. m. odbyło  się wa lne zebran ie w ileńskich 
człon ków  P. W . i W . F. w  lokalu Ur ‘'łu P. 
i T . W iln o  pod p rzew odn ictw em  p. E. K o z ­
łow sk iego.

P rzem ów ien ie  wstępne oraz sprawozdan ie 
7.  działa lności Zw iązku  w yg łos ił w  im ieniu 
tym cz. zarządu Zw iązku, p rzew odn iczący  Zw. 
p. inspektor Ożdżyński, obrazu jąc \. dłuż- 
szem  przem ów ien iu  prace i trudności o rga ­
n izacyjne, s topn iow y ro zw ó j organ izacy j, 
trudy i zasługi prezesa D yrek c ji inż. Ż ó łtow ­
skiego, człon ków  Zarządu i ogółu  p ocztow ­
ców . Z przedstaw ionych  danych statystycz­
nych w ynika, że zw iązek  lic zy  ogółem  400 
człon ków  w  tem  250 czynnych  człon ków  kom ­
pletn ie um undurowanych. Spraw ozdanie swe 
p rzy ję te  oklaskam i p rzez zgrom adzonych  za ­
k oń czy ł prelegen t ok rzyk iem  na cześć M ar­
szałka P iłsudskiego. „

Nad spraw ozdan iem  Rozw inęła się d łu ż­
sza dyskusja w  k tóre j zab iera li głos pp. K o ­
złowski, G arniew icz, Szebeko, Aktonow icz, 
M orawski i inni.

Spraw ozdan ie kasowe zlozy ła  p. Stasi-

SPRAWY ROLNE
—  Posiedzenie Okręgowej Komisji Ziem­

skiej. W  dinach 17 i 18 b m. odbędą się po ­
siedzenia O kręgow ej K om isji Z iem skie j w 
W iln ie  porządek dzienny obejm u je spraw y: 
scalen iowe, serw itu tow e oraz oszacowanie 
m a jątków  przy jętych  przez państwo.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Obchód 10-lccia odzyskania dostępu 

do morza. K om itet W yk on a w czy  Obchodu 
Jubileuszu 10-Iecia odzyskan ia dostępu do 
m orza na zebraniu w  dniu 15 b. m. ukonsty­
tuow ał się w  sposób następu jący: P rezy- 
d jum  w składzie:

P rzew od n iczący  —  p. prezes E dw ard  Ra- 
tyński, p. w iceprzew odn iczący  p ro fesor U. 
S. B. Bron isław  Rydzew sk i, sekretarz p. Jar 
Rochow icz, skarbnik dyr Rom an M iłkowski.

W  celu zrea lizow an ia  program u obchodu 
uchwalono zorgan izow ać w  dniach od 9 do 
16 lutego Jubileuszowy T ydz ień  M orski w  
W iln ie  program  którego będzie  w  n a jb liż ­
szym  czasie podany do publicznej w ia d o ­
mości.

Na wniosek prezyd jum  na zebraniu zo- 
slał uskuteczniony podzia ł pracy, poozem  
dokonano w ybo rów  do czterech  kom isyj.

Do K om is ji O rgan izacy jne j zostali p o ­
w o łan i: na p rzew odn iczącego : prezes Ste­
fan  Pogorze lsk i, na cz łon k ów : dyr. Stanisław 
Laguna, prezes Rom an Rueiński, dyr. A lf  
ksander Z e lw erow icz, pułk. Iw o  Giżycś ad 
m ira ł M ichał Borowski, inspektor Leon  Izy- 
dorczyk , p. Eugenjusz K ozłow sk i.

I )o  K om isji P ropagan d ow ej: na p rzew o ­
dniczącego p ro fesor B ron isław  R ydzew ski, 
na człon ków : pp. Iłe len a  Rom er-Ochenkow- 
ska, W ito ld  H u lew icz, W ik to r  P iotrow icz, 
Stanisław Kodź, Stanisław C iozda, F ran c i­
szek Św iderski, dyr. A leksander Ze lw ero  
w icz, dyr. Bron isław  Zapaśnik, p rof. M ie­
czysław  L im anow sk i, m jr. Adam  Kozłow sk i, 
m jr. E m il F ic ldo rf, W ik to r  C arnow ii, dr. 
Czesław Czarnowski, adm irał M ichał B o ro w ­
ski i Benedykt K rzyw iec .

Do K om is ji B a low e j: na przew odniczące 
go pułk. Ignacy Landau, na cz łon ków :: pp. 
Jan R och ow icz (w iceprzew odn iczący ), fmłk. 
Iw o  G iżycki, dyr. Juljusz Glattman, m jr. dr. 
Eugenjusz D obaczew ski, W ładysław  Szu­
mański, kpt. W yganow sk i, dr. W ito ld  Syl 
w anow icz, inspektor Jan Kapała.

Do K om is ji F in an sow ej: na p rzew od n i­
czącego p. W ładysław  Szumański, na cz łon ­
k ów : pp. dyr. Stanisław Laguna inż. W ac ław  
Sław iński, dyr. Rom an M iłkowski, kom andor 
W ładysław  Blinstrub, dyr. E ljasz Jutkiew icz

Zebrania Kom isyj zostaną zw ołane w dn. 
najb liższych o czem  nastąpią SDecialne p o ­
w iadom ienia.

Tym czasow ą siedzibą P rezyd jum  K om i­
tetu jest loka l Sekretarjatu L. M. i R. zauł. 
Św. M ichalski Nr. 5 tel. 2-52 w  godz. 9— 12.

—  Z W alnego Zgromadzenia Drobnych  
Kupców i Przemysłowców Chrześcjan W o je ­
wództwa Wileńskiego. Dnia 12 styczn ia r. b. 
odbyło  się W a ln e  Zgrom adzen ie Zw iązku  
D robnych  Kupców  i P rzem ys łow ców  Chrześ­
c ijan  m. W iln a  w o jew ód ztw a  w ileńsk iego.

P o  wysłuchaniu spraw ozdan ia z d z ia ła l­
ności o raz re fera tu  p. M łynarczyka p rzepro ­
w adzono w yb o ry  r z e - :oznawców  do spraw 
podatkow ych  p rzy  Urzędach Skarbow ych  
m. W iln a  i pow . W ileń sko-T rock iego . A by za ­
pob iec n ieu czciw ej konkurencji i d efrau da­
c ji p odatkow ej w ezw ano, człon ków  aby d o ­
nieśli do Zw iązku  o defraudantach podatko­
w ych  p row adzących  swe przedsięb iorstw a 
bez św iadectw  przem ysłow ych , a Zw iązek  
po\i yższe in fo rm acje  będzie  p rzesy ła ł do I z ­
by Skarbow ej; rów n ież uchw alono p row a ­
dzić czarną listę n ieuczciw ych  kredytorów .

P on iew aż do roku b ieżącego  D robni K u ­
pcy i P rzem ysłow cy  Chrześcijan ie b y li krzy 
wdzen i p rzy  w ym iarze  podatków  uchwalono 
prosić W ła d ze  Skarbowe, aby p rzy  w ym ia ­
rze podatku obrotow ego  za 1929 r. zw róc iły  
uw agę na d robny handel i p rzem ysł chrześ­
c ijańsk i w  w o jew ód ztw ie  w ileńskiem , k tóry 
w  pow yższym  roku obrotow ym  był w  zupeł­
nym  zastoju.

Postanow iono rów n ież prosić o p rzep ro ­
w adzen ie rów n om iern ego  opodatkow an ia  
k tóre to w  w o jew ód ztw ie  w ileńsk iem  dotych­
czas nie odpow iada ło  g łów nym  zasadom  po 
datkow ym , a to z pow odu n ieopow iedn iego  
doboru K om is ji Szacunkowej rzeczoznaw ców  
gdzie  odczuw ał się zupełny brak przedsta­
w ic ie li D robnych  Kupców  i P rzem ysłow ców  
Chrześcijan

Pozatem  zeb ian ie  uchw aliło  i upoważn iło 
Zarząd do poczyn ien ia  odpow iedn ich  kro­
ków  u odnośynch w ładz o obow iązkow em  
pow ołaniu  rzeczozn aw ców  p rzy  lustracji 
przedsięb iorstw  p rzez instruktorów  Skarbo­
wych .
Na zakończen ie przeprow adzono w ybory  
braku jących  człon ków  Zarządu i K om isji 
R ew izy jn e j o raz uchwalono kontynuować 
zapisy człon ków  hurtowni spółdzielczej, k tó­
ra ma być w krótce uruchom iona.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W alne Zebranie Chrześcijańskiego Zw. 

Rzeźników ■ Masarzy odbędzie  się w  n iedzie­
lę dnia 19 b. m. o godz. 12.30 w  poł. w  lokalu 
Zw iązku, p rzy  ul. M etropo lita lnej 1. N ieza-

T Ł A T P  I h U Z Y K A
—  Teatr Miejski na Pohulanee. „Księżni­

czka duńska Turandot", baśń-groteska Goz- 
ziego  ukaże się dziś po raz trzeci na scenie 
T eatru  na Pohulance. M elodyjna m uzyka Bo- 
ssoniego, oparta na starodawnych m otywach 
opracow ana p rzez K. M eyerholda dopełn ia 
artystycznej całości. Reżyserja  i układ sce­
n iczny, w yb itnego  reżysera b. dyrek tora  T e ­
atru K rakow sk iego  d-ra Z. Now akow sk iego.

—  Teatr Miejski „Lutnia". Dziś grana 
będzie w  dalszym  ciągu satyra Pagno la  „P an  
T o p a z "  w  przek ładzie  A. Zagórsk iego. Sztu­
ka ta ze w zględu  na interesu jącą treść i sa­
tyryczne u jęcie  pew nych  zagadnień ży c io ­
w ych, grana była  na w iększych  scenach eu­
ropejsk ich  z o lb rzym iem  pow odzen iem . O p ­
racow an ie  reżysersk ie R. W asilew sk iego .

—  „Królewicz R ak" E efek tow na baśń 
ludowa W an d y  Stanisławskiej „K ró lew ic z  
R ak " ukaże się jeszcze dw ukrotn ie na scenie 
Teatru  „L u tn ia " w  sobotę n a jb liższą o godz. 
3.30 po poł. oraz w n iedzie lę  o godzin ie  12-ej 
w  południe. -

—  Popołudniówki niedzielne. W  obu te­
atrach M iejskich  odbędą się w  n iedzie lę  nad­
chodzącą przedstaw ien ia popołudn iow e po 
cenach zn iżonych . W  Tea trze  na Pohulance 
„R ew ja  N ow oroczn a " w  w ykonan iu  artys­
tów  Tea trów  M iejskich , w Tea trze  PLu tn ia " 
doskonała kom edja Fodora „M ysz  kośc ie l­
n a " z Al. Z e lw erow iczem  w ro li g łów nej.

Nagła potrzeba.
W  zaw rotnem  tem pie współczesnego ż y ­

cia, w  kale jdoskop ie zm ien ia jących  się ł^!y- 
skaw iczn ie zdarzeń, w  rozgard jaszu  w ie l­
kich miast —  nagła potrzeba jest hasłem 
chw ili. T y le  rzeczy  —  złych  i dobrych  —  
zdarza się nagle, n ieoczek iw an ie ! G orączko­
w e tem po życia , zupełna zm iana w arunków  
m ieszkan iow ych, cen, stosunku zarobków  do 
w ydatków , zm iany i fluk tac je  konjunktur 
życ iow ych  czyn ią  to nasze pow o jen n e  ż y ­
c ie —  niespokojnem . zdenerw ow anem . f»eł- 
nem troski, kiopotu, n iespodzianek, zm ian. 
P rzec ie ż  pam iętam y jak  było  przed w ojną. 
C złow iek  pracy s iedzia ł na jednem  m iejscu 
latam i, m ieszkał latam i w  jednem  mieście, 
p rzy  jedn e j ulicy, w  jedn ym  domu! W  tem 
jednem  od w ielu  lat m ieszkaniu  p rzych odz i­
ły  na św iat dzieci, tam się w ych ow a ły , stam 
tąd w y fru w a ły  w świat, tam w łos rodziców  
p ok ryw a ł się siw izną.

Od lat, od lat funt ehleba, cukru i mięsa 
kosztow ał stale tyle, a ty le  groszy. Słowem  
stab ilizacja  zupełna! D zis ia j koło  zm iennych 
zjaw isk  obraca się jak  szalone! P rzen os im y 
się z d z ie ln icy  do dzie ln icy, z miasta do m ia ­
sta. z posady na posadę, kupujem y i sprzeda 
jem y  m ieszkania, czasem  tracim y je, to je s ­
teśm y bezdom ni, to znowu dla rozm aitości 
bezrobotn i. A  ceny l! D ostaw aliśm y zawrotu  
g ło w y  od te j d jabelsk ie j huśtawki cen! Śm ie­
ją  się te ceny i d a le j z naszych zarobków  i 
budżetów. Rok do roku m ało podobny! N ie 
m ożem y się skarżyć na brak rozm aitości 1 
Jesteśmy, jak  korek  na fa lach  rzeki.

I o to  ży jąc  w tem  ruch liw em  kole n iepo­
koju , musimy za w szelką cenę s tw orzyć  so 
bie jak iś sposób ratunku w  „n ag łe j p otrze ­
b ie "  —  te j n ieod łącznej tow arzyszce  na­
szych dni. i  u

T y lk o  rezerw a p ien iężna na w szelk i w y ­
padek —  m oże zabezp ieczyć  nas od złych, 
bezw zg lędnych  skutków „n ag łe j potrzeb y".

T y lk o  i jedyn ie  w ytrw ała , w zm ożona osz­
czędność •—  oddaw an ie części zarobku do 
P K O .  stanie się pasem ratunkow ym  w e 
w sze lk ie j z łe j p rzygodzie . K ażdy z nas musi 
grom adzić  zapas am un icji p ien iężnej w  P. 
K. O., aby zw ycięsko  odeprzeć atak „n agłe j 
p o trzeb y ’ M. Cz.

R A D  J O
P IĄ T E K , dnia 17 styczn ia 1930 roku.

11.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05 
M uzyka popularna. 13.10: Kom unikat m ete­
o ro log iczn y  z W arszaw y. 16.10: P rogram
dzienny. 16.15: Retransm isje stacyj zagra­
n icznych. 17.00: Kom unikat L . O. P . P. 17.16: 
O dczyt dla m łodzieży^ „C zego  ludzie n ie w y ­
m yś lą " opow ie  w u jc io  H enio. 17.45: K oncert 
o rk iestry  ban jo listów . 18.45: Fragm ent z o- 
pow ieści E. Zegad łow icza p. t. „Ż yw o t M iko 
ła ja  S rebrem pisanego". 19.15: Skrzynka p o ­
cztow a N-r. 98. 19.40: P rogram  na sobotę, 
sygnał czasu i rozm aitości. 20.05' Pogadanka 
m uzyczna, koncert sym fon iczn y i kom uni­
katy. 22.25: „D ym ek  z pap ierosa". 23.00: G ra­
m ofon . > ••

SO BO TA, dnia 18 stycznia 193C

11.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 
G ram ofon. 13.10: Kom unikat m eteo ro log icz­
ny z W arszaw y. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: Gram ofon . 17.00: Kom unikat ro ln iczy . 
17.15: „ W  św ietle ra m p y " nowości teatralne 
om ów i T. Łopa lew sk i. 17.45: Au dycja  dla 
d zieci z W arszaw y. 18.50: „O becna sytuacja 
na L itw ie "  odczyt w ygi. Aras V itis  19.?5: 
P rogram  na następny tydzień. 19.40: R ozm a­
itości i sygnał czasu. 20.05: Z szerokiego
świata. Na jciekaw sze zdarzen ia tygodn ia. 
20.30: Koncert w ieczorny. 22.00: Kom unika­
ty z W arszaw y. 22.25: „D ym ek  z pap ierosa". 
22.35: Kom unikaty P. A. T, 23.00- „Spacer 
d etek torow y po E urop ie".
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K I N A  I F I L M Y

„ A S F A L T "

(„H o llyw ood")

Jeden z n ielicznych  film ów , na które p a ­
trzy  się ze szczerą, rów nom ierną niem al sa­
tysfakcją , oa  początku do końca ich w yśw ie ­
tlania. Jest tak doskonale zrob iony, że trud­
no znaleźć jak iś  błąd, wadę, zarzut. Mało 
z ja w ia  się na ekran ie film ó w  pom yślanych  i 
stw orzonych  tak w yb itn ie  k inow o, z tak 
tra fnem  i bogatem  uw zględn ien iem  w atorów  
ruchowych, z taką um iejętnością operow an ia  
obrazem , gestem, grą rysów , w ydobyw an iem  
n ajcharakterystyczn iejszych  m om entów .

R zadko spotykaną um iejętnością jest d o ­
b ry  wstęp. Ile ż  to w idu jem y film ó w  zaopa­
trzonych  w  k ilom etrow e napisy w  p ierw szym  
akcie na tem aty b iog ra ficzn e  ch a rak tero lo ­
giczne, tyczące się bohaterów  danego kino- 
dramatu. W  „A s fa lc ie "  n ie pośw iecono te­
mu an i słówka. Cały p ierw szy akl jest pra 
w ie bez napisów . B ohaterów  charakteryzu je 
same akcja, p łynąca swobodnie, rów n om ier­
nie ■ konsekwentnie.

Świetne są sceny z Fróh lichem  reguło 
jącym  ruch w ie lk om ie jsk ie j ulicy, z m ałej 
w ysepki na je j  środku. Doskonale jest w y ­
zyskany każdy moment, dla w y tw orzen ia  s y l­
w etk i psych icznej bohatera. W o gó le  niem a 
nic n iepotrzebnego w  ty m : film ie. U m iar 
znakom ity. O ileż jest to lepsze od  „P o w ro ­
tu z n ie w o li"  —  rzecz osob liw a  —  tych sa­
m ych tw órców  —  Eryka Pom m era  i Joe 
Maya. Tam to  jednak b yło  m ocno przenatu 
r^ lizow an e, ciężko, n iesubteln ie zrobione, 
p rzyp raw ion e  zbyt w ed le  n iem ieck iego  n ie ­
w ybrednego  gustu. „A s fa lt11 jest znakom itym  
p rzyk ład em  tego że zaw sze m ożna w yd o ­
być bard zo  dużo ekspresji z n a jpow ściągli- 
w ‘ e j p rzedstaw ionego d ram afu. ?

K ażda scena jest p rzytem  doskonale wy­
trzym ana, zbudowana z n iezw yk łą  precyzją .

Osobną recenzję trzebaby pośw ięc ić  p o ­
staciom  dramatu i ich od tw órcom . K ażda jest 
b ez zarzutu. Pow odu jąc  się ga lan terją  w o ­
bec dam  dajem y p ierw szeństw o ś liczne j grze  
B etty  Am man, now ej, św ieżo  zab łysłe j n ie ­
pośledn im  blaskiem  gw ieździe . Pozatem , że 
jest tak urodziw a —  ma talent n iepospo li­
ty, podb ija  na wstęp ie szczerością i praw dą 
odtw arzanych  p rzeżyć  Gustaw F roh lich , A l ­
bert Steinriick (jako  jego  o jc ie c ), Schlet- 
tow  d a le j aktor od tw a rza jący  jub ile ra  (św ie ­
tny ep izod ) —  wszyscy spraw ili się znako­
m icie. Doskonała jest rów n ie ż  matka m łode­
go H o lka  Ż yczy libyśm y sobie, jak  n a jp rę­
d ze j u jrzeć  tak zrob iony f ilm  polsk il

N ap isów  bardzo m ało, a te k tóre są n ie 
w yw o łu ją  żadnych zastrzeżeń. (sk )

List do Redakcji.
Szanowny Panie Redakloreel

W  zw iązku  z artykułem , k tóry  się ukazał 
w  N-rze 11-ym „K u rje ra  W ileń sk iego " p. t 
„Zm ian a k ierow n ictw a Izby  P rzem ysłow o- 
H an d low e j w  W iln ie "  prosim y u przejm ie  o 1 
um ieszczenie w  poczytnem  piśm ie W P a n ów  
następującej w zm ianki.

—  U rzędn icy Biura Izb y  P rzem ysłow o- 
H an d low e j w  W iln ie  stw ierdza ją , że sposób 
przedstaw ien ia we w spom nianym  artyku le 
stosunków m iędzy b. dyrek torem  Izb y  p. Ro- 
m ockim , a pracow n ikam i biura —  nie od p o ­
w iada rzeczyw istości i nikt, z personelu b iu ­
ra n ie upow ażn ił autora artykułu do podob­
nego przedstaw ien ia te j sprawy.

M iędzy innem i czytam y w  tym  artyku le: 
„N iem n ie j typow ym  był d la pana mi 
n istra sposób trak tow ania w spółp racow n i­
ków  biura, k tórym  w p raw d zie  w yzn aczy ł 
w zględn ie  n iezłe  uposażenie, ale k tórych  nie 
zdo ła ł swą częso fantastyczną n iem al b ezw z­
ględnością natchnąć do sam odzie lnej p racy 
tw órczej. P rze riw n ie , sam odzielność m ogła 
budzić jedyn ie  n ieufność i podejrzliw ość. 
P ożegnan ie  z personelem  w  biurze i na d w o r­
cu było  jaskraw ą tych n iesam ow itych  sto­
sunków ilustracją".

W  rzeczyw istości sprawa m iała się wręcz 
przeciw n ie.

P . R om ocki k ierow ał pracam i biura w łaś­
n ie w  ten sposób, że u rzędn icy m ogli p rze ja ­
w iać i p rze jaw ia li jak  najw iększą sam odzie l­
ność \s- pracy, co też zgadzało  się z n ie jed n o ­
krotn ie przez p. R om ock iego  podkreślanem  
je go  życzen iem , pod adresem  pracow n ików .

W yra zem  rzeczyw istych , a nie fantasty- 
fznycjU stosunków m iędzy b. dyrek torem  
Izby, a urzędn ikam i b y ło  pożegnan ie ustępu 
jącego  p. R om ock iego  ze w spółpracow n ikam i 
nacechowane szczerą serdecznością.

R acz p rzy jąć, Pan ie R edaktorze, w yrazy  
p raw dziw ego  szacunku i pow ażan ia

Presonel biura Izb y :
E. Braz. I. Ciecierski, E. Gorączkowa. E. Jut­
kiewicz, M. Krasowska, N. Kronik, T. N agór­
ski, J. Piotrowski, A. Reźnicka, A. Tański, 

B. W ińcz.
W iln o , dnia 16. I. 1930 r.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Tajemniczy trup w koszyku.

W yw ia d o w cy  wydzia łu  śledczego za trzy ­
m ali p rzy  u ley K w asze ln ej n ie jak iego  M ow- 
szę ;Vulfa Sulkina, k tóry  im  się w yda ł p o ­
dejrzany.

Ku swemu zdziw ien iu  w  czasie p rzep ro ­
w adzone j rew iz ji, w  n iesionym  koszu p o li­
c janci zna leźli trupa n ow orodka płci m ęs­
k ie j, w  w ieku oko ło  dw óch  tygodni.

Sulkina aresztow ano.
P rzyb y ł on, jak  się okazało, z E jszyszek  

i zam ieszkał ch w ilow o  p rzy  u licy  Piłsuds, 
k iego  N-r. 38.

W  spraw ie u jaw n ionego  trupa w ładze 
w szczę ły  energiczne dochodzen ie

C ia ło now orodka przesłano -do zakładu 
m edycyn y sądow ej, gdzie  dokonane będzie 
sekcja, celem  stw ierdzen ia p rzyczyn  zgonu 
dziecka.

Zginęła, w gryzącym dymie.
T rag iczn y  los spotkał staruszkę 61-letnią 

H elenę Jankunasową, zam ieszkałą p rzy  u li­
cy  M łyn ow ej 12, ł  trudniącą się żebraniną.

Oto rano, po w yjśc iu  w spółloka torów  te ­
goż m ieszkania, od rozpa lonego  pieca zatli- 
ły  się, znajdu jące się w pob liżu  paleniska 
szm aty, wskutek czego n iebaw em  cała izba 
w ypełn iona została duszącym  dym em .

Staruszka, k tóra w  tym  czasie spała, 
p rzebudzona gryzącym  dym em , usiłow ała 
w ydostać się z m ieszkania, lecz n ie s ta rczy­
ło je j  sił i padła bezw ładn ie.

K ied y  zaa la rm ow an i w ydz ie la ją cym  sie 
dym em  przechodn ie pośp ieszyli z pom ocą, 
Jankunasowa ju ż nie iyła.

Złodziej w szkole.
Z p rzedpoko ju  sz'-.oły pow szechnej, m ie 

szczące j się p rzy  u licy K ró lew sk ie j N-r. 9, 
skradziono palto, stanow iące w łasność nau­
czyc ie lk i te jże  szkoły  Z o f j i  Roubianni, za­
m ieszka łe j p rzy  u licy S tyczn iow e j 18.

Poszkodow ana wartość palta ocen ia na 
700 złotych

Drobne kradzieże.
H eslcw i Chrościen iuszkow i (N iem iecka 

23) skradziono b ie liznę  wartości oO zł.
O kaza ło  się i i  spraw czyn ią  k radzieży  jest 

dom ow n ica Jadw iga Jarm ułow iczow na, k łó  
ra p o lic ja  zatrzym ała.

 Z p iw n icy  dom u N-r 8 p rzy  zaułku
B iałym , należącej do K ata rzyn y  Czerniso- 
w e j skradziono ziem niak i. P o lic ja  skonsta­
tow ała  że sprawcam i k radzieży  są A d o lf i 
W ito lo  Paszk iew iczow ie , zaw odow i z ło d z ie ­
je, zam ieszkali w  tym że domu 

1 —  Parę  cho lew ek  dam skich skradł Bole- 
słav- K rupo w icz A leksandrow i T ob o lin ow i 
(K a lw a ry jska  35).

K rupow icza  w ładze za trzym ały.

Systematyczna kradzież.
W  sw oim  czasie w łaścicie l m agazynu 

rad jo-e lek trycznego  p. f. „D zw o n " m ieszczą­
cego się p rzy  u licy  W ileń sk ie j 21, Łaza rz 
W a jm an  spostrzegł, iż  jest okradany syste­
m atyczn ie z różnych  sprzętów  rad jo  wych i e- 
lektrycznych.

W drożon e  w  te j spraw ie dochodzen ie u- 
staliło, że sprawcą k radzieży  jest za trudn io­
ny w  te j f irm ie  elek trotechnik  D aw id  Ktder, 
zam ieszka ły  p rzy  u licy G arbarsk iej 17,

W  m ieszkaniu Kulera zna lez iono  część 
rzeczy  skradzionych , wobec czego  p o lic ją  
pociągnęła  go do odpow iedzia lnośc i s ą d o ­
w ej, a narazie  za trzym ała  w  areszci
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Z OSTATNIEJ CHWIL! Starcia komunistów z policją berlińską.

Publiczna aemonstracja przeciwko prohibicji.
BO STO N, 16. 1. (P a t). O dbyła  się tu p ie r­

wsza publiczna dem onstracja p rzec iw ko  p ro ­
h ib ic ji. Podczas zebran ia  zaprotestow ano 
p rzec iw ko  zastrzeleniu  trzech  p rzem ytn ików  
w ód k i p rzez straż nadbrzeżną Stanów  Z jed ­
noczonych . Zebran i w ysła li rezo lu c ję  pod ad ­
resem  prezyden ta H oovera , w  k tóre j w zyw a ­
ją, aby jak o  p rezyden t Stanów  Z jedn oczo ­
nych nakazał surowe śledztw o w  te j spra­
w ie. R ezo lu cja  zw raca  się ostro p rzeciw ko  
strzelaniu do p rzem ytn ików  i nazyw a tego

odzriju w ypadk i pogw ałcen iem  wolności, za 
k tórę  w a lczy li p rzod kow ie  d zis ie jszych  o b y ­
wateli.

D em onstracja w yw arła  ogrom ne w ra że ­
nie w  caiym  kraju , jak o  p ierw sza publiczna 
m anifestacja  p rzec iw ko  p roh ib ic ji. P o  ze ­
braniu dem onstranci zn iszczy li w yw ieszon e 
na placu a fisze  rekru tacy jne straży nad­
brzeżnej, n ie zw aża jąc  na protesty żo łn ierzy. 
W  zebraniu bra ło  udzia ł k ilku człon ków  kon­
gresu.

B E R L IN , 16. I. (Pa t). W  poszczególnych  
dzie ln icach  Berlina doszło w czo ra j w  go d z i­
nach w ieczorn ych  do starć pom iędzy  polic ją , 
a kom unistam i, k tórzy  zo rgan izow a li w  tym  
dniu m asową dem onstrację. Od sam ego p o ­
łudnia p o lic ja  zna jdow a ła  się w  pogotow iu  
alarm ow em . Grupy kom unistów  zaatakow a­

ły  poszczególne odd zia ły  p o lic ji, k tóre w  
w ie lu  w ypadkach  zm uszone b y ły  użyć p a ­
łek gum owych. W d z ie ln icy  N eu k oeln  a re ­
sztow ano posła kom unistycznego H ern lego , 
k tóry  zachęcał dem onstrantów  do czynnego 
oporu w obec p o lic ji. O gółem  p o lic ja  a resz­
tow ała  60 kom unistów.

Z S ADÓW
Krach „Rolbanku".

Ogłoszenie skazującego wyroku.

Krwawy wstąp do akcji rewolucyjnej wjg planów Moskwy.

Strajk zecerów w Krakowie.
Wszystkie drukarnie wypowiedziały pracą.

K R A K Ó W , 16. I. (Pat.). D zis ie jszy  k ra ­
kow sk i „N a p rzód  pcjdaje, że w łaścicie le  
wszystkich drukarń, ob jętych  stra jk iem , prze 

sła li pocztą w ypow ied zen ie  wszystk im  swo 
im  >racow n ikom

D -ukarn ia  „Ilu strow an ego  K u rjera  Co-

. B E R LIN , 16.1. (Pat) Prasa donosi że  wczo 
rajsze demonstracje komunistyczne w  Ber­
linie są tylko krwawym  wstępem do prze 
prowadzenia wielkiej akeji rewolucyjnej 
wg. planów moskiewskich. W  dniu 25 b. m. 
przygotowują komuniści wielka manifesta­
cję z okazji zwołania w  Berlinie kongresu 
t. zw. rewolucyjnych związków zawodowych

d zien n ego " n ie w ypow ied zia ła  jeszcze  p ra­
cy swym pracow n ikom , lecz rozes ła łr na­
pom nienie, że w  razie , jeś li n ie pow rócą  do 
pracy do dnia d zis iejszego , to o trzym a ją  w y ­
pow iedzen ie.'

Nieudana demonstracja komunistów 
w warszawie.

A R S ZA W A , 16. I. (Pat). Kom uniści 
warszaw scy us iłow ali urządzić dziś dem on­
strację  przed  gm achem  m in isterstwa spraw  
w o jskow ych  p rzy  ul. N ow ow ie jsk ie j, korzy

stając z p rzybyc ia  tutaj robotn ików  zw o ln io ­
nych w  sw oim  czasie z fab ryk i Skoda na O 
kęciu. P o lic ja  zebranych  rozproszyła .

Zniszczenie na Martynice.
* P A R Y Ż , U . i. (A. T . E.). Północna część 

w ysp y  M a-tin ik ; została ew akuow aną z po­
wodu m ożliw ośc i ponow nego wybuchu w u l­
kanu M on ' ‘ele. Ludność w  panice opuści­
ła swe siedziby. Z krateru  wulkanu w yd o b y ­

w a ją  się strum ienie law y, k tóre p ok ryw a ją  
w ie lk ie  przestrzen ie z iem i P lan tacje  kakao­
w e zosta ły doszczętn ie zn iszczone. O kolice  
położone w pob liżu  wulkanu są zupełnie m art­
we. . ..,

© Choroba papuzia w Ameryce.
N O W Y  JORK, 15. I. (A. T . E .). N iebez­

p ieczna „ch orob a  papuzia ", m ająca w ie le  
cech w spólnych  z tyfusem , zaczyna graso­
wać także w  Stanach Z jednoczonych . W  ró ż ­
nych m iejscow ościach , m. in. na Rhode Is-

land, w  P ittsburgu i Baltim ore, zan otow a­
no szereg w ypadków , w  tem k ilka o p rzeb ie ­
gu śm iertelnym . W ła d ze  sanitarne zakaza­
ły  dow ozu  papug do Stanów  Z jednoczonych .

Ki$ ftejskis
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od dnia 15 ćo  19 s ty c zn ia  
19 tO r  ku w łączn ie  

będą w yśw ie t la n e  film y : „Jego Chłopiec9 9 Dramat w 8 aftach, 
w  m l. c 'łó «n .:  Charles Rogers, 
Mary Brlan i Chester Conklin.

Nad program: „Panin syn ek“ Kon.egja w 2 aktach.
K asa czyuna od godz. 3 ro. 30. P oczą tek  seansów  od g  4-ej, Nastęnny program

sny h le lów : Panter 80 ■_?>*, balkon  40 gr.
„Bohater krwawej areny1

KINO-TEATR
ei

ul. A . M ick iew icza  22.

„ASFALT"
P o tężn y  d ram at 

z ży c ia  w spółczesn ego  
w ie lk iego  m iasta.

D z'ś ! N a  n ow sze R ew e la cy jn e  
A rc y d z ie ło  w sp ó łp racy

Joe May’a i Eryka Fommera
f i lm o w ym , w schodząca  gw ia zd a  B e u y A i M n o ,  G u s t a w  F i o h i l c u  oraz j j Ł r t  S t e l u r c n k .

M o t t o :  Na śbsk im  w ie lkom iejsk im  as fa lc ie  ta k  ła tw o  się pomknąć... Ja się boję, tak  strasznie, s ię  b o ję . . U licy ... 
Spec ja ln a  ilu s tra c ja  m u zyczn a  = rrr  - ... , —  Puczątek o rodz. 4, 6, 8 1 10 21.
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Dziśl Najw iększa sensacja X X  wiekul Wspaniały tr iumf genjueza ludzkiego. Cud techntki

K O B I E T /  na K S I Ę Ż Y C U .
Nieołycaanie sensacyjny dramat miłości i meoawiśc.i. zazdrości i w ierno ‘ ci. Najmonument. arcydzieło genjai- 
nego Pr L.anga (twórcy obrazoa. „Niholung'*. Metropoiis" i „Sz ie zv*V
W roli gł. bożyszcze kobiet W ILLY FRITSCH i czarująca GERDA MAURUS Akcja  toczy się na ziemi i na 
:sieżycu oraz na międzyplanetarnym stitku rakbtnwym podczas lotu na księżyc,

Rozw iąz„  de zagadki księżyca Dla młodzieży dozwolone.
UW AGAi Ze względu na 3 trwanie seansu uprasza ślę 5z. Publiczność o punktualne przybycie na po-
czątki seansów o godz 4. 7 i 10 .̂j.

0a dziś dn ia -17 go 
będzie wyświetlany 
rewelacy jny  fi lm

Dramat w 10 aktach z autentycznemi zdjęciami ostatnich walk arabsko- 
żydowskich du zonanemi przez Jednego ze śmtałycę operatorów francuskich 

Nad program: Wielki Tygodnik Gaumonta.
W ąoboię i niedzielę kino czynne od g. 2. Dla młodzieży dozwolone. Bi1 ety honorowe w  sobotę i niedzielę trę ważnp.

Dziś! Najwięicszu sława ekranu, niezrównana

Dolores det Rio Tancerka z Moskwy.
oraz boh-ter obrazów „An ió i U h cy "  i .Siódme Niebo" Charles Far- »l w roli Wielk. K«. Michała w wstrząsa­
jącym dramacie .tancerka". Obraz ilustruje szereg postaei hist. czasów caratu: Mikołaja II. je go  dwór. 'dzia­
łaczy  boisz., i raz romantyczne przyg dy  Wielk. Ks. Michała 
Prawdziwa miłość góruje ponad wszelkie przesady i różnice kla=owe.

Ostatnie krwawe waiki w Palestynie#! Egipl

hujjKie Kino

W A N D A
ul. W ie ika jf ) .  tel.ld-fll

Kino Kolejowe

O G N IS K O
( sbo1 dworem kolejow.)

Dziśl To czego Wilno nie wTa ziało!

ŻYCIE i PRZYSZŁOŚĆ KOBIETY.
Pierwszy raz w Wilnie

F ;lm z zakresu higjeny 
Ciała Kobiecego 1

Dziś wyłącznie dla pań.
Początek seansów o go^z. 3,30, 5 15, 7, 8.45, 10 tu w Ze względu ta chsraute ' filmu uprasza el§ o przybycie 
na prezątki seansów. Film wyświetla śie h. z 'lualrmU TTiiizT. znsj. ________

„Ta, która się sprzedała"Dziś i dni następnych!
Wstrząsające dzieje kobiety, 
która dla pieniędzy... —  p. t.

Potężny 10 cioaktowy dramat z życia wojennego, ilustrujący intrygi przemożnego Rasputina, 
wyb ich wojny, mobilizację i wreszcir z g n i l i z n ę  m o r a l n ą  p o w o j e n n e g o  ż y c i a . -  

W  rnl gł. u l ' b  °ńcv oiiMpznośH Anną 0. NilSOł i Oparty Taarlfl. Poc/at°k spansó'’ o vcidv 5, w srrdr.iple i ńwi e r en j .

PHIUP MAtDONALD.
f - J t

38) Spojrzał na
,*■' Uit>l

ZEMSTA DETEKTYWA.
( .T H E  W H U E  CROW").

Autoryzowany przeKłaa Janiny Sułkowskiej.
>0 . ł t t r f  >! ■- iJ l i t?O t  t

Pike odpowiedział tym samym „to­
nem.';

—  Nie rozumiem. Przedewszyst- 
kiem pod jakim zarzutem?

—  Ach! —  w głosie Antoniego za­
brzmiało niesłychane u nmgo rozpa­
czliwe zniecierpliwienie. —  Wszystko 
jedno, pod jakim. Grunt, że musi się 
znaleźć ood kluczem. I to natych­
miast. Może pan co zmyślić. To ten 
sam człowiek, co Filip Lemaltre. T...

—  Przepraszam pana, ale to na 
nic. Trzeba wp.erw...

—  Słuchaj pan —  rzekł Antoni 
spokojnie bez pośpieenu. — Ten czło­
wiek musi być aresztowany. Jeżeli 
się to odrazu nie stanie, będzie trage- 
dja. —  Cisnął słuchawkę ku w ielkie­
mu zdziwieniu Pike'3, który opadł na 
krzesło w swoim gabinecie czerwony 
jak burak. Dopiero po chwili uspoko­
ił się i nacisnął dzwonek na biurku.

Antoni tymczasem telefonował w 
dalszym ciągu do Scotland Yardu ale 
już do kogo innego. Rozmowa z sier­
żantem Hofcroftem miała przebieg 
krótki i zadawalający. Na zakończe­
nie Antoni rzekł:

—  Pamiętasz pan numer?
—  Tak, proszę pana B20604. Za 

raz się do tego zabierzemy
Położywszy shłuchawkę, Anto 

- ni stał chwile ze zniarszczonem czo

łem, zastanawiając się, w laki S D O s ó b  

załatwi tak wiele rzeczy w tak krót­
kim czasie.

Zawołał na W hite ‘a takim głosem, 
że lokaj zamienił się momentalnie w 
żołnierza. Nie upłynęło dziesięć mi 
nut, a W hite siedział przed bramą 39 
Stukeley Gardens u kierownicy czer 
wonego Marcedesa w płaszczu na- 
rzuczonym na swój służbowy garn 
tur, w kratkowanej czapce nasuniętej 
na jedno oko. Pan mu powiedział że 
przez dzisiaj i może przez całą noc 
będzie zastępował świeżo ożenionego 
szofera. Myślał z zadowoleniem, że 
Rogers guzdrałby się przynajmniej o 
trzy minuty dłużej. Trąbi przerazli 
w ie na elektrycznej trąbce, dając znać 
że jest gotów. Cieszył się przytem jak 
dziecko. Zanosiło się na ,,hecę‘;. w

Antoni, wychodząc z domu, spot­
kał się w bramie ze spokojnym osob­
nikiem w roboczem ubraniu, który 
niósł w jednej ręce kopertę, a w dru­
giej ciężki szpadel. Spajrzał na niego 
uważnym wzrokiem

Dzieńdobry, Roberts —  rzekł.
—  Dzieńdobry panu —  detektyw* 

szeregowiec Roberts uśmiechnął się 
przyjacielsko, a jednocześnie z sza­
cunkiem —  Od głównego inspektora, 
Pike a —  rzekł, podając kopertę.

• —  Dziękuję —  odparł Antoni. —

Czem pan dzisiaj jest? 
ubranie i na szpadel.

—  Pańskim ogrodnikiem —  obja­
śnił policjant, pchnął bramę i zniknął 
za krzakami.

Antoni zajął miejsce w samocho­
dzie.

—  Carfew Street —  rzekł do Whi- 
te‘a i, kiedy maszyna ruszyła, rozer­
wał kopertę i zabrał się do czytania. 
Pike przysyłała mu odpowiedź na py 
tania, zadane tego rana na papierze 
w gabinecie Lucasa.

„P. —  Gdzie był Dufresne w dzień 
morderstwa od 4.30 do 9 po połud 
niu? Czy sprawdzono jego zeznania?

O. —  (a) 4.30 —  6 po południu w 
biurach Zarządu Towarzystwa Han­
dlowego wysłany tam przez L. - B; 
(b) 6 - 7  pp. w swoim klubie, The Do- 
rset, Whitehall Court; (c) 7— 7.30 pp. 
poszedł do swego mieszkania 12 Cliar- 
ton S t , koło Jernyn St; (d) 7 30— 8 
pp. przebieranie się; (e ) 8.15— 11.30 
na przyjęciu u pani Bellairs 9, North 
Sguare Regens Park,

(a) (b) i (c) sprawdzone i nie ule­
gają wątpliwości ;

P —  Czy zeznania persoueiu biu­
rowego w odniesieniu do poszczegól­
nych curriculum vitae zostały spra­
wdzone i ezy zgadzają się z prawdą?

O. — Najzupełniej.
P. —  .„'aka firma prawnicza spi­

sywała testament? Jaką ma reputa­
cję? I od jak dawna egzystuje?

O. —  Tlieobald i lłoare, Mancy 
Ruilding, Bridge St. S. W. 11.‘ Nowa 
firma, egzystuje od roku. Reputacja 
dobra. Praktyka niewielka, ale klien­
ci bogaci i znani. W zględy L  - B. <

P. —  Czy macie jakie prywatne

W  dniu 1 lutego zorganizowana ma być 
również wielka manifestacja, do której jnż 
obecnie czynione są przygotowania. Dem on­
strację zapowiedziano równocześnie w  kilku 
większych miastach z udziałem nietylko bez­
robotnych, lecz wszystkich żywiołów  nieza­
dowolonych.

Posiedzenie Senatu.
Zdjęcie wniosku o wyrażenie 
votum nieufności marszałkowi

W A R S Z A W A ,  16.1. (Pat). Przed
porządkiem dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Senatu zabrał glos sen. 
Erdman z Piasta, który w imieniu 
swego klubu. Wyzwolenia, PPS, 
Stronnictwa Chłopskiego i N P R  zło­
żył oświadczenie, w  którem moty­
wuje stanowisko tych klubów w  
sprawie wniosku o wyrażenie votum 
nieufności dla marszałka Senatu. 
Oświadczeni.: to opiewa między in- 
nemi, że marszałek Szymański o- 
graniczył prawa Senatu, uniemożli- 
w ając mu przez odwołanie zwoła­
nego ju_ posiedzenia wykonanie 
konstytucyjnych uprawnień wobec  
szeregu uchwalonych przez Sejm 
projektów ustawowych. Po  w yga ­
śnięciu terminu przewidzianego kon­

stytucją p. marszałek usiłował po ­
stawić owe projekty na porządku 
dziennym, przez co mógł wywołać  
komplikacje. Oświadczenie głosi, że 
gdy marszałek z zajętego stanowi­
ska się wycofał, to uprawnia 
wzmiankowane kluby do nadziei, że 
podobny wypadek się n .j  powtórzy. 
Oświadczamy, że wniosku naszego 
nie podtrzymujemy. Frzewodniczą- 
cy, wicemarszałek Hałuszyński, o- 
świadcza, że wobec tego wniosek o 
wyrażenie votum nieufności p. mar­
szałkowi Senatu jest zdjęty z po­
rządku dziennego.
Następne posiedzenie odbędzie się 
29 stycznia o godz. 4 po południu.

Wyjawił min. Zaleskiego 
z Genewy do Paryża.

G E N E W A ,  16 I. (Pat). Dziś ogodz.
10 min. 30 wieczorem p. minister 

Zaleski opuścił Genewę, udając się 
do Paryża.

W  w yniku  trzech dn iow yeh  rozp raw , to ­
czących  się w  sądzie ok ręgow ym  p rzeciw ko  
czterem  d yrek torom  W ileń sk iego  Banku R o l­
n iczo -P rzem ysłow ego , w czo ra j zapadł w y ­
rok, oczek iw an y z w ie lk iem  za in teresow a­
n iem  przez szerok ie  w arstw y społeczeństwa.

O godzin ie  1-ej po południu p rzy  szcze l­
n ie zape łn ion e j w ie lk ie j sali sądu ok ręgow e ­
go, p rzew odn iczący  ro zp raw ie  p. sędzia 
B rzozow sk i, p rzy  udzia le  pp. sędzów  Kaln ie- 
ja  i S zpakow skiego  o raz obecności w icep ro ­
kuratora Zahorsk iego, podsądnych i ich o- 
brońców , odczy ta ł sentencję w yroku , która 
brzm i:

Sąd okręgow y, po rozpoznan iu  spraw y Dy- 
on izego  R ozw adow sk iego , 1. 46. An ton iego 
Jankow skiego ł. 55, Izydora  C ieciersk iego 1. 
62 i W ładysław a  K oz ie łł-Pok lew sk iego  1. 65, 
oskarżonych  o to, że w  okresie  czasu od p o ­
czątku w rześn ia  1925 roku do m arca 1926 r. 
pełn iąc obow iązk i d y rek torów  W ileń sk iego  
Banku R oln iczo -P rzem ysłow ego , po uprzed- 
n iem  porozum ien iu  się m iędzy  sobą, o trzy ­
m aw szy od 94 d łu żn ików  w spom nianego b-ku 
na poczet p ok ryc ia  należ.ności ze 157 weksli 
w p ła ty  w  go tów ce  i w eksle zam ienne oraz 
zredyskon tow aw szy te ostatnie w eksle w  
Banku Polsk im  i Banku Gospodarstwa K ra ­
jow ego , w spom nianych  157 w eksli uprzedn io 
rów n ież w  tychże bankach zdyskontow anych  
n ie w yku p ili natom iast uzyskane w  ten spo­
sób sumy i należności u ży li na inne opera ­
c je  W il.  B-ku Roln .-Przem ., skutkiem  czego 
ow e 157 w eksli zaprotestow ano, a d łużn icy 
w  liczb ie  94, zm uszeni b y li dw ukrotn ie  uiś­
c ić  zaciągn ięte pożyczk i, ponosząc 76.356 zł. 
strat,

uznał, iż oskarżeni są winni
dokonan ia inkrym inow anego im  czynu p rze­
stępnego i na zasadzie art. 28, 30, 31, 53, 
578 cz. I F  K., art. 19 i 20 przep. przech. do 
K. K., art. 358, 366-368, Ó63 K. P. K „  ustawy 
o am nestji o raz odnośnych p rzep isów  o k o ­
sztach sądow ych

orzekł:
skazać D yon izego  R ozw adow sk iego  na osa­
dzen ie w  w ięzien iu , zam ien ia jąc  dom  popra- 
w y  na p rzeciąg lat 2, a po zastosowaniu am-

97—2

Stowarzyszenia Techników Polskich
w Wilnie

ulica Ponarska 55. Telefon 13-30.
Przyjmuje się zapisy do grup X L V  Amatorskiej dla Pań i Panów  
z nauką 5 tygodniową i X L V I  Zaw od ow ą  z nauką 2Va miesięczną.

Początek zajęć w dniu 22 stycznia 1930 roku.
Dla ł a t w i e j s z e g o  o p a n o w a n i a  teorji do dyspozycji słuchaczy są sil­
niki od 4-ch do 12-tu cylindrowych, wszelkie części podwozia W specjalnie 
urządzonej sali doświadczalne.) odbywa się indywidualne szkolenie praktyczne, 
regulowanie silników, karburatorów, ustawienie zapłonu .Magneto" i .Le lcoN  
Szkolenie w prowadzeniu samochodu odbywa się na c z t e r e c h  t y p a c h  
n o w o c z e s n y c h  s a m o c h o d ó w  b e z  o g r a n i c z e n i a  g o d z i n  j a z d y

Gwarantuje się unoAczenle Kurców I złołenle egzaminów bez dodatko­
we] opłaty, ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kursów.

Zapisy przyjmuje i Informacji udziela sekretarjat Kursów 
codziennie od godz. 12 do 18 przy ul. Ponarskiej 55, tel. 13-30.

Przy Kursach czynne są  w arsztaty remontowe dla samochodów I ciągówek rolniczych.

U

nestji na 1 rok  i 4 m iesiące, ze skutkam i z 
art. 28-31 K. K. A n ton iego  Jankow skiego na 
osadzen ie w  takiem że w ięzien iu  i z temiż: 
skutkam i na 1 rok , a  po za liczen iu  am nestji 
na 6 m iesięcy.

Izyod ra  C ieciersk iego i W ładysław a  K o ­
zie łł-Pok lew sk iego , na osadzenie w  w ięzien iu  
zw yk łem  przez 6 m iesięcy każdego, na za ­
sadzie am nestji zm n ie jszyć  te kary  do trzech  
m iesięcy a w ykon an ie  w yroku  w  stosunku 
do nich zaw iesić  na lat dwa.

N astępn ie  p rzew odn iczący  m otyw u jąc  
swe postanow ien ie, wskazał, iż  tak pow ażne 
osobistości, jak mec. mec. S trum iłło, Jun- 
d z ił i Skirmunt, pełn iący obow iązk i czł. 
R ady N adzorcze j ,Rolbanku“  zw raca li uw a­
gę na n iedopuszczalne operacje  dokonywane- 
p rzez bank i naw et z tego pow odu  u ch ylili 
się od  dalszego spraw ow an ia  swych c zyn ­
ności, dom aga jąc się w ystąp ien ia do sądu o- 
ogłoszen ie upadłości W ił.  B-ku R oln .-Przem .

K ierow n icy  banku w  osobach oskarżonych  
d yrek torów  n ie zastosowali się do za leceń  i 
w  dalszym  ciągu d ok on yw a li bezpraw ne ope ­
racje, czem  narazili na pow ażne szkody k li- 
jen tów  banku.

Specja ln ie dużego nap ięcia  z łe j w o li sąd 
dopatrzy ł się w  działa lności osk. R ozw a d ow ­
skiego, k tóry  zapoczą tkow ał redyskon tow a­
nie w eksli zam iennych  bez w-ykupywania 
w eksli z łożonych  poprzedn io.

M ając jednak  na w zg lęd z ie  oko licznośc i 
łagodzące, sąd zastosował do podsądnych art. 
5.3 K. K. i w ym ierzy ł im  kary  pośrednie.

W ob ec  u jaw n ien ia  w  czasie p rzew odu  że  
bezpraw ne operacje  z w ekslam i m usiały być 
dokonyw ane w  porozum ien iu  z dyr. B-ku P o l­
skiego B iałasem  sąd postanow ił zakom uni­
kow ać o tem  proku ratorow i

Środek zapob iegaw czy  w  stosunku do 
R ozw adow sk iego  i Jankow skiego, skazanych 
na osadzen ie w  dom u p op raw y  sąd zastoso­
w ał ten sam, t. j. pozostaw ić ich na w o ln e j 
stopie za dotychczasow em  poręczen iem  h ipo- 
iccznem .

O brońcy wszystk ich  skazanych zapow ie ­
d zie li w n iesien ie skarg apelacyjnych  na w y ­
rok- Ka-er.

Majątek obszaru 56 dzie­
sięcin, v: pow. dziśnień- 
skitn, odległy o 3 kim. o<t 
miasta, 1 kim. od auto­
busów, w niezwykle uro- 
•zetn położeniu, nad rze­
ką, z zabudowaniami t  
ogrodrm, bez długu, jest 
hip teka— zaraz do sprze­
dania. Nadaje się na pię­
kne 1-toihko. w iadomość 
od g. 5 do / w. u p, me- 
0°nasa Z. Kruszewskiego 
Wilno, ul. Jasiński-go 5.

I W W O S Ć I  N O W O Ś C I
Poleca się uwadze Pańl Aparaty do robienia koł­
dunów i pierożków CENA TYLKO 1 ZŁ. Oszczęd­
ność pracy i czasu 75%. Znaleźć można tylko 

W  F IR M IE

S i  Krakowskiego
 "   121S P R Z E D A Ż  H U R T O W A  I D E TA L ICZN A .

W. J U R E W I C Z
b y ły  m a js te r  firm y

„Paweł Bure“
poleca najlepsze zegarki, sztaćeo, 
obrączki ślubne i Inn- rzeczy. 
Gwarantowaną naprawa zegarków 
1 biżuterii po cenie przystępnej. 
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Aaama Mickiewicza 4.
MSO

Gotówkę
w różnych walutach 

lokujemy najsolidniej, 
zwrot terminowy. 

Dom H-K „ZA C H ĘT *" 
Mickiewicza 1, tel. 9 05

S K L E P
duży 1 kilka mniej­
szych w najruchliw­
szym punkcie miasta 
do wypajęcia od zaraz 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

Mickiewicza 21, lei. 152

N iew ielk i pokój do w y ­
najęcia dla 8amotnegolub 
samotnej Ogiądaó można 
od 4— 6 Mickiewicza 19
rn. 24 fel. 1170

przyj m o je  od  9 ran< 
do 7 w. ui. M is k i *  
w iczoRO m . 4 'vV. Z ''r  

N r 8093

S P R Z E D A J E  SIĘ

DOM
drewniany, 270 sąż. 
ziemi. Dowiedzieć się 
w  Adm. Kur:era Wil. 
Jagiellońska 3— 1 od 
godz. 9 do godz. 15.

Pieniądze
do u l o k o w a n i a  najpew 

niej zab Zuiecza 
W leńskie B.uro 

Komisuwo Handl we
Mickiewicza 2i, tel. 152

K URJER W ILEŃSKI
Spółka 9 ofęrimlc*. odpowiedt .

>ZNICZ<
W ILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ła  k s ią ż k o w e ,  d ra ­
ki, ks iążk i d la u rz ę d ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  sa m orzą ­
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  nau­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p ro s p e k ty ,  z a p r o ­
szen ia ,  a f is ze  i w s z e l ­
k i e g o   ̂ r odza ju  r o b o ty  
w za k re s ie  drukarstwa  

W YKONYW A

PUNKTUALNIE TANIO —  SOLIDNIE

papiery z biur? i z domu? Jeżeli tak, 
to ezy znajduje się wśród nieb jaka 
korespondencja tycząca się obdaro­
wanych, Lemaitre‘a, Sanńersuna i po­
zostałych. Je żeli tak, to jaka jest naj­
wcześniejsza data?

O. — Mamy prywatne papiery i 
istnieje taka korespondencja (bezpo­
średnia). Najwcześniejsze daty pocho­
dzą z przed osiemnastu do siedemna­
stu miesięcy Lemaitre 12-ty maja 
Sanderson, 2-gi stycznia, Scott Matt- 
hews, ł-szy października, 192—  (je­
dyny list. datujący się z przed prze­
szło roku); Ernestyna i Joanna Msc- 
kenrick, I3-ty sierpnia; Gartwright, 
8-my lipca; Emma Wilkinson, 3-ci 
stycznia (Uwaga. —  Dufresne zeznał, 
że wszystkie le osoby weszły w kon­
takt z L. - B. dzięki błagalnym listom 
w których prosiły o wsjuarcie lub o 
pracę. Jednem słowem filantropja. Do 
biura przychodziły tygodniowo setki 
takich listów. Zazwyczaj załatwiał je 
Dufresne, albo odpowiadając odmow- 

1 nie, albo wcale. Czasami jednak L B. 
kazał je sobie okazywać. Wymienieni 

1 wyżej obdarowani otrzymywali od 
czasu do czasu hojne zapomogi. L.-B, 
barazo się nimi interesował. Dufres- 

' ne utrzymuje, że była to jego jedyna 
1 forma filantropji. N igdy nie dawał na 
szpitale itp. W  pana posiadaniu znaj­
dują się raporty policyjne o tych oso­
bach, oraz książeczki wkładkowe etc. 
z których się pan zor jentuje,;ile komu 
płacono).

P. —  Która urzędniczka zatatwia- 
; la korespondencję z obdarowanymi? 
Czy o nich co wiedziały?

O .'—  Obie, Holroyd 3-4, Fanthor

pe —  resztę. W iedziały tylko tyle, że 
chodziło o wsparcie.

P. —  Dane. tyczące się biuou 
„Biała wrona"4.

O. —  Adres: 32-a Hander St. W.
1. Licencja na nazwisko właściciela: 
Antonio Maria Perrotti (W łoch, lat 
42. Były starszy kelner w Hotelu Mo- 
rano, Eastbouwne). Perrotti sam pro­
wadzi zakład. Klub został otwarty 18 
miesięcy temu (3 ' czerwca 192— ). 
Członków 250. W pis 10 gwinei rocz­
nie. W ejście 10 gwinei. Instytucja bez 
zarzutu. W ysokie opłaty uczyniły ją 
bardzo wyłączną. Perrotti jest bardzo 
surowy Po pewnej godzinie nie po­
daje się trunków. Swobodne zachowa­
nie —  niedopuszczalne. Dwie w izyty 
policji. Raport policji okręgowej 
stwierdza, że nie było tam jeszcze ani 
jednej awantury z osobami podchmie- 
lonemi, co w inycli nocnych lokalach 
jest na porządku dziennym".

Dokument kończył się datą i in i­
cjałami A P. Antoni przemyślał go 
gruntownie, a tymczasem auto za­
trzymało się przed gmachem Brytyj- 
sko-Międzynarodowego Towarzystwa 
Handlowego.

Udał się na górę i zapytał o Duf- 
resne‘a, ale powiedziano mu, że se­
kretarz i reszta personelu dyrektora 
byli tego popołudnia nieobecni. Za­
żądał tedy widzenia się z Maksymilja- 
nem Cliffordem, zaznaczając, że przy­
chodzi na rozkaz sir Rigby Ghartersa, 
głównego komisarza policji.

Znalazłszy się prawie momental­
nie w obliczu tymczasowego nowego 
szefa, przypomniał sobie, jak ta oso­
bistość podziałała na Lucasa, i dla-

wszelkiej pewności przybrał ton bar­
dzo lakoniczny i bardzo oficjalny.

C lifford, któremu się to widocznje 
nie podobało, stał się jeszcze bardziej 
oficja lny i pompatyczny w stopniu 
poprostu niewiarogodnym. Antoni 
patrzył jak oczarowany na nastroszo­
ne wąsy, które ich krótk«emu napu­
szonemu właścicielowi naaawały w y­
gląd foki. Aby się ni.e roześmiać ut­
kw ił oczy w ścianie nad głową Clif- 
forda i poprosił prawie surowym gło­
sem o pewne pozwolenie. Chodziło o 
prostą rzecz i zważywszy na to, że 
tego popołudnia personel dyrektorski 
był nieobecny... ;

C lifford wykonał uprzejmy gest 
białą tłustą ręką.

—  Ale, kochany —  ach —  panie! 
Ja sam —  och —  zwolniłem Dufros­
nę^  i resztę —  ach —  na dzisiejsze 
popołudnie. W  danych okolicznoś­
ciach —  ach —  nie widziałem powo­
du —  ach —  dłaczegobym nie miał —  
ach —  zadośćuczynić jego prośbie. W  
danych —  ach —  opłakanych okoli­
cznościach niema —  ach —  wiele do 
roboty. On i reszta —  ach -  przeszli 
—  ach —  tyle —  to jest —  ach —

—  Rozumiem —  przerwał Anton, 
i wstał. —  Muszę pana prosić o poz­
wolenie przeprowadzenia rew izji w 
biurze. Idzie o pańskie formalne upo­
ważnienie. Daje je pan? Bardzo dzię­
kuję. Do widzenia.

—  Ukłonił się i wyszedł.
Nie tracąc ani chwili czasu, prze 

szedł szybko przez korytarz i nieba­
wem znalazł się na terenie zbrodni..

(D. c. n.)
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